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Likwidacja wielkiego strajku kolejarzy w Ameryce Bratyelaw|X^
Zamach na prawa mas robotniczych w Stanach Zjednoczonych, czy 

konieczność spokoju wewnętrznego 
r= Nadzwyczajne pełnomocnictwa dla prez. Trumana 

na wypadek strajków. Oświadczenie Trumana wobec świa a pracy. Wzno­
wienie komunikacji na całym obszarze Stanów Zjednoczonych________

NOWY JORK (ms). Wczoraj wie­
czorem zakończył się nagle strajk ko­
lejowy w Stanach Zjednoczonych na 
parę minut przed terminem wpro­
wadzenia przez prezydenta. Truma- 
na zarządzenia o przejęciu przez 
rząd kontroli wojskowej nad koleja­
mi. W strajku brało udział ćwierć 
miliona ludzi. Wiadomość o zakoń­
czeniu strajku została ogłoszona w

Białym Domu oraz przez przedyden- 
ta Trumana podczas jego przemówie­
nia na wspólnym zebraniu kongresu, 
w którym prezydent zwrócił się do 
obu izb o uchwalenie tymczasowych 
ustaw, dających mu bardzo szerokie 
pełnomocnictwo na wypadek straj­
ku. Projekt ustawy przewiduje, iż 
prezydent może ogłosić stan wyjąt­
kowy w wypadku przerwy pracy w

Do 1. X. — 700 tysięcy jeńców niemieckich

wypuszcza amerykanie na wolność
MONACHIUM (ZAf). Rozpusz­

czenie ostatnich 700 tys. niemieckich 
jeńców wojennych, trzymanych w 
niewoli amerykańskiej, będzie ukoń­
czone do 1 października. Wydział do­
wództwa amerykańskich sił zbroj­
nych w Europie dla spraw niemiec­
kich ogłosił, że wszyscy jeszcze za-

trzymani jeńcy wojenni albo zostaną 
uwolnieni, albo internowani jako 
więźniowie cywilni, albo od tej daty 
będą przekazani innemu sojusznicze­
mu rządowi. Płk. Lanben, szef wy­
działu, oświadczył, że do dnia 1 lip— 
ca ogólna liczba jeńców spadnie do 
155 tys.

Niemieccy oprawcy
sprowadzeni na -miejsce zbrodni
WARSZAWA (PAP). W dniu dzi­

siejszym o godz. 17.40 wylądował na 
lotnisku w Warszawie amerykański 
samolot, którym przywiezieni zostali 
wojenni zbrodniarze niemieccy, dzia­
łający w czasie okupacji na terenie

-- -Wybory j 
w Czechosłowacji

z PRAGA (ms. Dziś w Czechosło­
wacji przystąpiono do wspólnych 
wyborów pierwszych od 1935 roku. 
Chodzi o wybór 300 członków no­
wego czeskiego zgromadzenia kon­
stytucyjnego. W wyborach głoso­
wać ma 7 i pół miliona osób.

Dobrze im sie dzieje 
r w Irlandii

DUBLIN (ZAP). Uciekinierzy 
niemieccy w Wielkiej Brytanii, któ­
rzy na początku wojny osiedlili się 
w południowej-Irlandii i pozostawali 
tam przez 5 lat, mogą obecnie uzy­
skać obywatelstwo irlandzkie — 
rzeki p. Teeling, poseł konserwat. z 
Brighton. A że obywatele Irlandii 
mają w normalnych warunkach cy­
wilne i polityczne prawda brytyjskich 
poddanych oraz prawo -wjazdu do 
Wielkiej Brytanii, Niemcy ci będą 
mogli korzystać również z tych praw.

Transporty nawozów 
sztucznych

SZCZECIN (ZAP). Port szczeciń­
ski ma rozpocząć przejmowanie tran­
sportów’ nawozów sztucznych, jakie 
w ramach dostaw' UNRRA będą 
przychodziły do Polski.

Polski: Leist Ludwik, Bibow Hans, 
Jager August, Bochman Gustaw, 
Erasmus Mahsen, von Ponichau, Dau- 
me Maks,-Buller Josef, Kurt Ehren­
reich von Burksdorf, Hoess Rudolf.

Wydanie przestępców spowodowała 
Polska Misja Wojskowa dla Badania 
Zbrodni Niemieckich pod przewod­
nictwem wiceprezesa Najwyższego 
Sądu Wojskowego ppłk. Muazkata.

instytucjach przemysłowych, obję­
tych tymczasowym zarządem państ­
wowym. Niezgłoszenie się do pracy 
w ciągu 48 godzin od chwili ogło­
szenia rozkazu prezydenta będzie po­
gwałceniem prawa. Strajk winien 
być natychmiast przerwany, w prze­
ciwnym razie winni będą pociągnie 
ci do odpowiedzialności. Projekt u- 
stawy przewiduje kary pieniężne i 
kary w-ięzienia dla tych, którzy straj­
kują. Prosząc o uchwalenie tej usta­
wy prezydent podkreślił jej tymcza­
sowy charakter i oświadczył, iż da­
leki jest od chęci pozbawienia robot­
ników ich prawa do strajku, ale mu­
si potępić strajk jako akcję, która 
zagraża nie tylko bezpieczeństwu i 
weyvnetrznym stosunkom w Stanach 
Zjednoczonych, ale i krajom zamor­
skim, które czekają na pomoc żyw­
nościową Ameryki.

Projekt został uchwalony niemal 
jednomyślnie w ciągu 40 minut. Na­
stępnie został odesłany przez senat 
do senackiej komisji dla spraw han­
dlu, <Ma ^sprowadzenia drobnych po­
prawek.

Natychmiast pó ogłoszeniu wiado­
mości o zakończeniu strajku, koleja­
rze poczęli się zgłaszać do pracy. 
Normalna komunikacja kolejowa 
wznowiona zostanie dziś wieczorem.

NOWY JORK (ms). Amerykań­
ski sekretarz stanu spraw'wewnętrz­
nych i przewodniczący związku gór­
ników wznowili w Waszyngtonie ro­
kowania zmierzające do przerwania 
powszechnego strajku . górników w 
kopalniach węgla brunatnego.

Nadzwyczajna Rada Gospodarcza
NOWY JORK (ms). Konferencja 

wyżywienia i rolnictwa w Wa­
szyngtonie uchwaliła utworzenie 
nadzwyczajnej międzynarodowej 
rady żywnościowej. W skład rady 
wejdą przedstawiciele 20 krajów. 
Działalność jej trwać będzie do

końca roku 1947, po czym utworzo­
na zostanie stała światowa orga­
nizacja dla kontroli i rozdziału 
środków żywności. Rozdział za­
pasów odbywać się będzie w ści­
słej współpracy z UNRRA i orga­
nizacjami wyżywienia.

Prez. Truman: Należy mobilizować 
konstruktywne siły ludzkości 
Poraź pierwszy w dziejach powstaje międzynarodowa 

organizacja gospodarcza
(ms). Wczoraj 
Nowym Jorku 3 
rady gospodar- 

Prezydent

NOWY JORK 
rozpoczęła się w 
tygodniowa sesja 
czo-społecznej ONZ.
Truman w swym orędziu do Rady

Anglicy szkolą
Szwedów

Memoriał Rady Ni A If fffYffff*
Kościoła Ewangelickiego „li iw IkUIUU 
niewinnych hitlerowców

Stanowisko gen. Clay'a
MONACHIUM (ZAP). Rada ko­

ścioła ewangelickiego wystosowała 
do gen. Clay'a memoriał, w którym 
przeprowadza „subtelną" analizę wi­
ny hitlerowców w dziele zniszczenia 
Europy. „Nde wszyscy hitlerowcy są 
winni — pisze memoriał. — Trzteba 
odróżnić conajmniej dwie kategorie. 
Jedną, do której należą wszyscy ci, 
którzy wstąpili do partii z przekona­
nia, a więc ci, sprzed roku 1937. 
Drugą stanowią wszyscy ci, którzy 
wstąpili do partii pod wpływem otu­
manienia sukcesami. Nie mieli oni 
możności krytycznego porównania 
działalności partyjnej i stali się hit­
lerowcami. Ci z pierwszych lat nie 
orientowali się, do czego zamierza 
partia i tych nie można karać. W 
tym sensie sformułowany memoriał 
Rady Kościoła Ewangelickiego miał 
skłonić gen. Clay'a do cofnięcia za­
kazu wygłaszania kazań przez pa- 
storów-hitlerowców. Gen. Clay odpo­
wiedział jednak, że nie można przez

odstępstwo od wydanych pod tym 
względem przepisów narazić narodu 
niemieckiego na dalsze poddahie go 
oddziałowywania ducha hitlerowskie­
go. Zakaz został utrzymany w mocy.

i
SZTOKHOLM (ZAP). „Stokholms 

Tidningen" donosi, że w Gótebor- 
gu zakwaterowano 4 poruczników, 6 
podporuczników, 33 podoficerów i 14 
zmotoryzowanych jednostek brytyj­
skiej kolumny łącznikowej. Podobnie, 
jak już w szeregu innych krajów 
Anglicy ci mają być i w Szwecji in­
struktorami szwedzkich wojsk prze­
ciwlotniczych i zapoznać Szwedów z 
najnowszymi zdobyczami radiotech­
niki w zastosowaniu do obrony prze­
ciwlotniczej.

podkreślił, że winna ona zmobili­
zować konstruktywne siły ludzkości 
dla zapewnienia pokojowego zwy­
cięstwa oraz przyczynienia się do 
sprawnego funkcjonowania środ­
ków transportu i komunikacji dla 
zapewnienia narodom wyższego 
standartu wyżywienia i dobrobytu, 
a przede wszystkim starać się o 
podniesienie wartości człowieka i 
dbać o ochronę podstawowych 
praw jednostki na całym świećie.

Po odczytaniu orędzia prezy­
denta wygłosili przemówienia- pre­
zes Rady i sekretarz gen. ONZ, 
który podkreślił, że po raz pierw­
szy w dziejach powstaje organiza­
cja międzynarodowa dla badania 
i rozwiązywania problemów eko­
nomicznych i społecznych. Rada 
winna w miarę możności napra­
wiać szkody wyrządzone ludzkości 
przez wojnę, pokonywać trudności 
gospodarcze i usuwać gospodarcze 
i społeczne przyczyny wojny.

Niemcy podrabiali funty
PRAGA (PAP). W ciągu ostat­

nich dwóch miesięcy Bank Naro­
dowy w Pradze skonfiskował 800 
sztuk dziesięciofuntowych bank­
notów angielskich, które Niemcy 
w ol.ceJe wojny bukowali w oho 
zie koncentracyjnym Sachsenhau- 
Mn. .Weeding świadczenia praskie­

go kryminologa Sema, Niemcy pu­
ścili w obieg w latach 1942-1945 
fałszywych banknotów angielskich 
na sumę 134.610.000 funtów. Bank­
noty te były doskonale1 podrobione 
i nie różniły się niemal od praw­
dziwych. (w).

W wit Ihitaii nii ninitii 
Oficjalne oświadczenie ambasady Wielkiej Brytanii 

w Warszawie
Z ambasady brytyjskiej w Warszawie 
otrzymujemy następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze!
„W wielu pismach polskich znalazły 

się ostatnio 'wzmianki o istnieniu zbrój" 
nych oddziałów niemieckich na tere­
nie brytyjskiej strefy okupacyjnej. 
Wspomniano nawet, że oddziały te 
rzekomo odbywają ćwiczenia wojsko" 
we. Z uwagi na to, że nic nie jest 
bardziej w stanie popsuć stosunków 
posko;angielskich, nfź szerzące się 
przekonanie, że Wielka Brytania po­
piera lub nawet tylko toleruje odra" 
dzający się militaryzm niemiecki —

był łaskaw poświęcić trochę miejsca 
na łamach swojego dziennika i zamie­
ścić następujące oświadczenie brytyj­
skie na powyższy temat:

Wojsko niemieckie zostało już cał­
kowicie zlikwidowane. Na terenie 
brytyjskiej strefy okupacyjnej pozo­
stały jedynie grupy, wchodzące po­
przednio w skład Wehrmachtu, w su­
mie liczącej około 120,000 ludzi, które 
używane są do rozminowania wód 
przybrzeżnych, oczyszczania pól mi­
nowych i tym podobnych funkcji. Lu­
dzie ci nie są uzbrojeni i noszą cywil­
ne ubrania robocze.

choć niewątpliwie taka polityka była­
by z niemniejszym wstrętem zwalcza­
na przez narody brytyjskie niż przez 
naród polski — uważam, że w inte­
resie obu naszych narodów należy 
jaknajszerzej podać do wiadomości 
publicznej fakty, związane z tą kwe- 
ctNL Muszę wśęr prosić, żeby Pan

Istnienie wspomnianych jednostek 
wiadome jest Komisji Kontrolnej. 
Marszałek Żuków, który w - grudniu 
1945 r. wniósł do Komisji skargę na 
istnienie' zorganizowanych jednostek 
niemieckich na terenie brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech, o~ 
trzymai w tej sprawie szczegółowe

wyjaśnienie. Dalsze sprawozdania, 
dotyczące rozwiązania armii niemiec" 
kiej podane były na Komisję w dniu 
3Ó stycznia i 11 lutego 1946 roku, a 
szczegółowe dane liczbowe otrzymał 
20 lutego br. Generał Sokołowski.

,W rzeczywistości na terenie strefy 
brytyjskiej nie ma niemieckich jeń­
ców wojennych, mimo iż prawie 10,000 
niemieckich jeńców wojennych pozo" 
staje za drutami. Ewakuacja tychże 
jest w toku. Przebywają tu również 
podejrzane osoby, które mogłyby zar 
grażać bezpieczeństwu, m. in. perscr 
nel niemieckiego sztabu głównego, w 
stosunku do których podjęte będzie 
postępowanie prewencyjne, z chwilą 
gdy zostanie zawarte porozumienie 
czterech partnerów. Osoby te są nr 
ternowane.

Na liniach komunikacyjnych poza 
terenem Niemiec znajduje się w tej 
chwili około 70.000 jeńców wojen­
nych, z pośród których wielu przyby­
ło ostatnio ze Stanów Zjednoczonych. 
W najbliżsym czasie zostaną przewie" 
zieni do Zjednoczonego Królestwa i 
użyci do robót w ramach odszkodo­
wań wojennych.

(—) P. Horwath 
attache prasowy

■
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Kio zwycięży?
Niewiadomy jest jeszcze wynik 

wczorajszych wyborów w Czechosło­
wacji do Zgromadzenia Narodowego. 
Nasilenie kampanii wyborczej było 
bardzo duże. Ponad 5 milionów Cze­
chów i Słowaków było uprawnionych 
do głosowania. Zarówno w Pradze, 
jak w innych miastach czeskich i 
słowackich w ramach kampanii 
przedwyborczej odbyło się tysiące ze­
brań i wieców, na których partie po­
lityczne wzywały ludność do popar­
cia swoich kandydatów. Na terenie 
Czech listy wystawiły cztery partie: 
komunistyczna, socjaldemokratycz­
na, ludowa i narodowa-socjalistycz- 
na — interesy Słowacji reprezentu­
ją partie — komunistyczna, liberal­
na, wolnościowa i ludowa. Stron­
nictwa „prawicowe” — mianowicie 
umiarkowanie centrowa partia Be­
nesza (narodowo-socjalistyczna) w 
programie wyborczym wysunęła też 
sprawę granicy na północy —i żąda 
włączenia powiatów kłodzkiego, ra­
ciborskiego i Koźla. Wbrew przypu- 
szczeniom zarówno Masaryk, jak i 
główno-dowodzący gen. Swoboda — 
kandydują z listy komunistycznej. 
Dziś trudno wysnuwać jakiekolwiek 
wnioski co do przyszłego układu sił 
w Zgromadzeniu. Partia komuni­
styczna w 1945 r., w głosowaniu do 
Rad Narodowych uzyskała ponad 100 
mandatów na ogólną liczbę 209. Czy 
w wyborach jej wpływy się zmniej­
szą, czy powiększą — żaden z ko­
respondentów zagranicznych, obec­
nych podczas wyborów — na to py­
tanie nie daje konkretnej odpowie­
dzi. Przypuszcza się jednakowoż, że 
partia Benesza wyjdzie z wyborów 
dość silna, gdyż poprą ja te elemen­
ty, które grupowały się przed wojną 
w najsilniejszej, a dziś zakazanej 
partii — agrarnej.

Wyniki spodziewane są jutro.

Poznań żegna uroczyście 
Ą* k«d. Hlonda 

Społeczeństwa Uroczystość pożegnalna, jaka od-
---------- ——---------------------------- - była się w auli UP zgromadziła ol­

brzymie tłumy mieszkańców Pozna­
nia, których nawet wielka sala auli 
nie zdołała pomieścić. Ogromna więk­
szość zgromadziła się pod aulą, gdzie 
wysłuchała transmisji tej uroczy­
stości.

Zanim szerzej omówimy program 
tej pożegnalnej akademii, stwierdzić 
musimy, że przemówienia, jakie wy­
głoszono, nacechowane były niezwyk- 
łą serdecznością i to zarówno prze­
mówienia przedstawicieli społeczeńst­
wa jak i samo pożegnalne przemó­
wienie J. E. ks. Kardynała. Wszędzie 
przebijał żal z powodu rozstania, ja­
ko też i pewność, że J. E. ks. kardy­
nał Hlond powołany został do wyż­
szych zadań.

POZNAŃ. Poznań pożegnał w so­
botę niezwykle 
długoletniego 

duszpasterza J. 
E. ks. kardyna­
ła Hlonda, któ- 
-y, jak już o 
tym donosili­
śmy, mianowa­
ny został me­
tropolitą war­
szawskim i o- 
puszcza Poznań 
udając się do

Warszawy, 
gdzie jego uroczysty 
stąpić w czwartek, w dzień Wniebo­
wstąpienia.

swegouroczyście

Hlond 
ingres ma na-

Cenzura w Stanach Zjedn
NOWY JORK (PAP). Władze 

amerykańskie zabroniły radiosta­
cji nowojorskiej podania przebie­
gu posiedzenia ' podkomisji do 
spraw hiszpańskich ONZ podczas 
którego składał zeznania premier 
hiszpańskiego rządu republikań­
skiego Giral. Jest to pierwszy wy­
padek cenzurowania audycji po­
święconych ONZ i przedstawiciel 
stacji nowojorskiej zgłosił protest

przeciwko pogwałceniu wolności 
słowa oraz zasad, na których opie­
ra się Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych. Okazało się, iż pod­
komisja do spraw hiszpańskich 
wysunęła wniosek o niepodawaniu 
przebiegu obrad przez radio, za 
którym głosowali przedstawiciele 
Australii, Chin i Francji. Delega­
ci Brazylii i Polski sprzeciwili się 
tej decyzji, (w).

Sinawa [MIMiii, iffli mało..
Z narzuconą jej przez ojca drugą grupą dzielnie 

służyła Polsce

a ustriaokie Biuro Handlowe w 
■ii Rzymie oraz Włoskie Biuro Han­
dlowe w Wiedniu zostały zamienione 
na przedstawicielstwa polityczne o- 
bydwu państw.

Parlamentarna komisja brytyj­
ska, objeżdżająca Zagłębie Ruh- 

ry, omawia obecnie środki dla zwięk­
szenia produkcji węgla w Zagłębiu. 
Pięćdziesiątpięć tysięcy Niemców 

sudeckich zostanie w początkach 
miesiąca czerwca wysiedlonych. Zo­
staną on» skierowani do ~ 
burgii.
TT// Salzburgu rozpoczął się proces 
rr przeciw mordercom dziesięciu 

amerykańskich lotników, 
początku 1945 .roku musieli wylądo­
wać. Zostali oni schwytani przez od­
dział hitlerowców i zamordowani.
rrrz Berlinie istnieje 25 hniwersy- 
H/ tetów ludowych, które zakoń­
czyły pierwszy okres swojej .działal­
ności. Przeprowadzono 1400 kursów, 
w których wzięło udział 40.000 ucze­
stników.
TT77 Państwowej Fabryce Wyrobów 
rr Ceramicznych w Kluczewie na 
Pomorzu Zachodnim rozpalono pierw­
szy piec cegielniany.

Branaen-

się proces

którzy ną

Bydgoszcz, w maju
Niecodzienną sprawę rozpatry­

wał bydgoski sąd rehabilitacyjny. 
Zasługuje ona na to, aby poświę­
cić jej więcej miejsca- Przed są­
dem bowiem przewinęła się trage­
dia młodej kobiety, Polki z mie­
szanego małżeństwa, wychowanej 
w duchu polskim i walczącej usil­
nie o to, aby tę polskość zachować 
nawet wbrew woli ojca.

Przed sądem stanęła Maria Ba­
ranowska z Tucholi. Ojciec jej, 
ożeniony z Austriaczką, czuł wielką 
słabość do Niemców. Gdy w 1939 r- 
wojska niemieckie wkroczyły do 
Tucholi, był jednym z pierwszych, 
który zaciągnął się w ich szeregi, 
a nawet zmienił’swoje nazwisko 
polskie na Weinert. Wszelkimi si­
łami usiłował nakłonić do tego sa­
mego kroku swoje dorosłe dzieci. 
Gdy stanowczo oparła się woli oj­
ca jego córka Maria, despotyczny 
ojciec, z zawodu dentysta, w bez­
granicznej złości nie tylko spolicz- 
kował córkę i groził jej gestapem, 
ale w końcu, po, stanowczej odmo­
wie podpisania wniosku, oświad­
czył: „Ja to sam załatwię bez 
was!" Pod listą sfałszował podpis 
córki i zaniósł do urzędu jako rze­
komy wniosek swojej córki i uzy­
skał dla niej, jak przedtym dla 
siebie, II. grupę.

Nie mogła tego przeboleć Maria, 
wychowana w polskiej atmosferze 
gimnazjalnej w Bydgoszczy. Gdy

Zastosowanie amnestii
w głośnym w procesie w Gnieźnie

GNIEZNO (bp)? Powszechne za­
interesowanie wywołała w Gnie­
źnie rozprawa, która toczyła Się 
przed przybyłym z Poznania Rejo­
nowym Sądem Wojskowym.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Henryk Pracki, Zdzisław Koczo­
rowski, Józef Chmielewski, Bole­
sław Siejkowski, Teodor Babiega, 
Franciszek Zygmaniak, Wawrzyn 
Jakubowski, Franciszek Szeszuła 
i Stanisław Rożek. _

Akt oskarżenia zarzucał wyż. 
' wymienionych przynależność do 

nielegalnej organizacji „Warta”, 
kierowanej przez płk. Hańczę z 
Poznania, a dążącą do obalenia 
obecnego ustroju. Dowodem rze­
czowym były znalezione ulotki.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd ska­
zał 
więzienia 
sunku do pozostałych zastosował 
przepis, o amnestii.

ił Henryka Prackiego na 3 lata 
ięzienia *kary łącznej, a w sto-

W motywach wyroku powiedzia­
no, że Pracki został skazany, gdyż 
zajmował w tajnej organizacji 
stanowisko kierownicze. Łagodny 
wymiar kary umotywował sąd 
uwzględnieniem zasług Prackiego 
w walce z hitlerowskim okupan­
tem, jak również faktem posiada­
nia przez niego krzyżów zasługi 
i „Virtuti Militari”. Co do pozo­
stałych zaś areszt tymczasowy, w 
którym przebywali od dłuższego 
•czasu uchylono, gdyż sąd uznał, 
że nie podejmowali oni żadnej 
specjalnej działalności i od orga­
nizacji odstąpili.^

Obszerna galeria salL sądowej 
była przepełniona publicznością. 
Przybyło m. in. dużo młodzieży 
harcerskiej, która wynikiem pro­
cesu była szczególnie zaintereso­
wana z uwagi na to, że postawiony 
w stan oskarżenia por. rez. Sze­
szuła był komendatem gnieźnień­
skiego hufca harcerzy.

mordowany później przez gestapo 
w Poznaniu. Szereg świadków z 
Tucholi zeznawało na okoliczność 
wywieranego na Baranowską przy­
musu ze strony jej ojca, którego 
świadkowie określali jako „brutal­
nego tyrana”.

W takich warunkach sąd oczy­
wiście Marię Baranowską w pełni

Anglia chce zakupie 
=== meble w Polsce
WARSZAWA (ms). Do Warsza­

wy przybyła delegacja'brytyskich 
kupców drzewnych dla zapoznania 
się z wytwórczością polskich fa­
bryk mebli i poczynienia zamówień 
na meble.

Persja wybierze 
. parlament

TEHERAN (ms). Premier irań­
ski wydał rozporządzenie rozpo­
częcia przygotowań do przeprowa­
dzenia wyborów do parlamentu.

ojciec chciał ją wysłać wgłąb Nie­
miec na kurację, obmyśliła plan 
wydostania się z domu rodziciel­
skiego i plan ten śmjało zrealizo­
wała. Postarała się o zaświadcze­
nie lekarskie, że potrzebne jej jest 
Zakopane. Na tej podstawie otrzy­
mała zezwolenie na wyjazd do Ge­
neralnej Gubernii. Po krótkim po­
bycie . w Zakopanem, już nie po- ( 
wróciła do Tucholi, lecz osiedliła 
się w Krakowie, otaczając się wy­
łącznie Polakami, których wtajem­
niczyła w swoją tragedię.

Zeznania świadków w tej spra­
wie przekonały nas, że Maria Ba­
ranowska jest jednostką wybitnie 
wartościową i dla sprawy polskiej 
bardzo zasłużoną. Śmiało oddała 
się na usługi polskiej akcji pod­
ziemnej, walczącej z niemieckim 
okupantem. Za namową Polaków 
przyjęła posadę w niemieckim biu­
rze prasowo-informacyjnym, gdzie 
jako „volksdeutschkę“ darzono ją 
zaufaniemm. Od niej to polski 
ruch podziemny uzyskiwał cenne 
informacje i przez nią polscy par­
tyzanci byli bieżąco informowani 
o wszystkim, co dochodziło do jej 
uszu w ważnej tej instytucji nie­
mieckiej.

Dr Edmund Dalski, lekarz z Cie­
szyna (w czasie okupacji w Krako­
wie) wydał Marii Baranowskiej 
najlepsze świadectwo polskości i 
dzielności. Zeznał przed sądem, że 
Baranowska nie tylko oddawała 
cenne usługi Polakom przez prze­
kazywanie im tajnych instrukcyj 
niemieckich, ale sama, gdy zacho­
dziła potrzeba, z narażeniem życia 
przenosiła paczki dla partyzantów, 
w pewnym wypadku nawet broń 
niemiecką. W jej mieszkaniu od­
bywały się zebrania konspiracyjne 
W ogolę z całym poświęceniem od­
dawała się-sprawie polskiej. Wszy- 
sąy, którzy z nią się stykali, byli 
pełni podziwu dla jej ofiarności i 
gotowości poświęcenia.- Aczkolwiek, 
posiadając II grupę, mogła była ko­
rzystać z przywilejów dostępnych 
Niemcom, nie było w Krakowie ani 
razu w teatrze, w kinie,, czy ka­
wiarni niemieckiej.

Dr Tadeusz Choczhj, lekarz z 
Krakowa, złożył w tej sprawie o- 
świadczenie, że Maria Baranowska 
zasługuje na szacunek i uznanie. 
Osobiście broniła Polaków przed 
brutalnością niemiecką. Przenosiła 
partyzantom komplety sanitarne i 
gotowa była do każdego poświę­
cenia.

Z zeznań świadków dowiedzieliś­
my się dalej, że na czele akcji, któ­
rej Baranowska oddała wielkie u- 
sługi, stał mjr Marmurowicz, za­

Kaszubi skarżą się
BYTOW (ZAP). Ludność kaszub­

ska Bytowa i okolic żali się na nie­
właściwy stosunek osadników, któ­
rzy wszystkich tuziemców traktują 
jako Niemców. Nie bierze się przy 
tym pod uwagę, że z rzekomym „Niem­
cem” rozmawia się po polsku i że 
większość z nich nosi w klapie zna­
czek przedwojennego Związku Pola­
ków w Niemczech, najlepsze chyba 
legitymacje polskości. Jeżeli z jednej 
strony nie wolno dopuścić do tego, 
by Niemcy przesiąkali przez sito we­
ryfikacji, to z drugiej takie trakto­
wanie Kaszubów jest krzywdzące 
niesprawiedliwością i wymaga wzmo­
żenia akcji wzajemnego poznania się 
i zbliżania tych dwóch grup ludności 
polskiej.

Naczelnik skazany
za nadużycia

WROCŁAW (ZAP). Przed sądem 
doraźnym odbyła się tu sprawa są­
dowa przeciwko b. naczelnikowi Woj. 
Wydz. Opieki Społecznej, dr Zbig­
niewowi Fijałkowskiemu i pięciu je­
go urzędnikom, oskarżonym o doko­
nywanie nadużyć w związku z roz­
działem darów UNRRA. Na mocy 
wyroku Zb. Fijałkowski skazany zo­
stał na 5 lat więzienia, jeden z in­
nych oskarżonych na 1 rok z zawie­
szeniem, pozostali zaś zostali unie­
winnieni.

Inicjatywa prywatna
KOSZALIN (ŻAP). Na terenie 

Pomorza Zachodniego działa w tej 
chwili około 2200 prywatnych firm 
handlowych i kilkanaście przesię- 
biorstw przemysłowych.

zrehabilitował. Była to tylko pro 
stą formalność prawna. Maria Ba- 
ranow-ska zrehabilitowała się bo­
wiem wobec Polski już przedtem 
swoimi patriotycznymi czynami. 
Nikt jednak nie wynagrodzi jej 
przeżytych cierpień i przelanych 
łez nim zdjęto z niej niezawinione 
piętno.

Minister żąda usunięcia 
100 tys. hitlerowców

NOWY JORK (ZAP). Według do. 
niesień korespondenta agencji Uni- . 
ted Press przedstawiciel zarządu 
wojskowego w Bawarii oświadczył, 
że minister bawarskiego rządu pro­
wincjonalnego zażądał natychmia­
stowego usunięcia i aresztowania co- 
najmniej stu tysięcy hitlerowców, 
zatrudnionych w służbie amerykań­
skiej administracji wojennej.

Przywieziono transport 
krów

GDYNIA (jm). W dniu 24 maja za­
winął do portu gdyńskiego szwedzki 
statek „Banana”, który kursuje z ła­
dunkiem bydła pomiędzy Polską a 
Szwecją. Statek ten przybył z Mal­
mo i przywiózł 178 krów dla Polski w 
ramach dostaw UNRRA. Krowy zo­
stały wyładowane na Oksywiu na te­
renach Pagedu. Rozładunkiem krów 
zajęła się Rolnicza Centrala Mięsa z 
Sopotu.

Nowe transporty śledzi
GDYNIA (jm). Polska zamówiła w 

Szwecji 50,000 beczek śliedzi, które 
zostaną stopniowo dostarczone do 
portów w Gdyni i w Gdańsku. Pierw 
szy transport tych śledzi zostanie 
przywieziony przez statek „Falken", 
który przyjdzie z ładunkiem 2245 be- 
czek. Następnie statek „Gripen” przy­
wiezie 3,000 beczek i „Iwan” 900 be­
czek śledzi. ' Śledzie będą dostarczo­
ne do Polski w miarę uzyskania tran­
sportu. Rozładunek statków będzie 
się odbywał w Gdyni i w Gdańsku.

Ruch towarowy w portach j
GDASK (jm). W miesiącu kwietniu I

do portów Gdyni i Gdańska przywio­
zły statki 199,163,7 t towarów UNRRA, 
z czego na Gdynię przypada 125,192,1 
t i na Gdańsk 73,971,6 t. Do obu por 
tów łącznie przewieziono 11,203,1 t 
samochodów, 22,230,3 t zboża, 45,372,7 
t ropy i benzyny 3239,22 t juty, 
80,960,3 t różnych towarów, oraz 

7,722 t superfosfatów.

Ruch statków w porcie 
Gdyńskim

GDYNIA (jm). W dniu 24-go maja 
stało w porcie gdyńskim 61 statków 
łącznie z kutrami i barkami. Z po­
śród stojących statków 17 było 
szwedzkich, 2 sowieckie, 3 duńskie, 2 
amerykańskie oraz 37 polskich, w li' 
czając w tą liczbę większe kutry t 
barki.

Lista „zamkniętych dygnitarzy"
Komisja specjalna do wałki z nadu­

życiami odkrywa coraz nowe sprze­
niewierzenia na szkodę skarbu pań. 
stwa. Sprzeniewierzenia te sięgają b. 
często wysokich sum. Do administra­
cji i aparatu gospodarczego dostały 
się jednostki przestępcze, które w 
szybkim czasie dążą do żbogacenia 
się drogą nadużyć, defraudacji i ma­
tactw w książkach rachunkowych. 
Oprócz szkód materialnych wywołuje 
to rozgoryczenie w społeczeństwie i 
obniża ogólny poziom moralny^Tym- 
bardziej, świństwa dzieją się również 
na wyższych szczeblach — a więc 
„przykład idzie z góry". Gazety ślą­
skie podają listę przestępców — dy­
rektorów, którzy krętymi drogami 
„wpływów i poparcia” -— dostali się 
na kierownicze stanowiska.

Listę wykrytych „dygnitarzy” spod 
ciemnej gwiazdy, otwiera niejaki Al. 
binowski — osobisty przyjaciel nie­
mieckiego „burmistrza” Warszawy — 
Leista — Albinowski — agent gęsta- 
po, po wojnie zdołał (jak?) otrzymać 
stanowisko dyrektora Państwowej 
Wytwórni Wódek w Cieplicach. Dziw­
nym zrządzeniem losu pociągnięto go 
do odpowiedzialności karnej wyłącz­
nie za skup na wyrób wódki ziarna 
zdatnego do konsumcji. Przy tej o- 
kacji wyszła na jaw cała niechwaleb- 
na przeszłość „dyrektora".

Na drugim miejscu listy Komisji 
Specjalnej trzeba postawić drugiego 
„dyrektora” Edmunda Korskiego vei

Horbwicza, rzekomo inżyniera, absol­
wenta politechniki moskiewskiej, któ­
ry na stanowisku dyrektora departa­
mentu Za’ ’adu Ubezpieczeń Wzajem-' 
nych przeprowadzał spekulacje walu­
towe, zarabiając kosztem skarbu pań­
stwa grube miliony. Dalej następuje 
Marian Marcinkowski, aferzysta wa­
lutowy, komendant straży centrali Na­
rodowego Banku Polskiego. Czwarty 
aresztowany „dyrektor" — Jań Ba- 
ćhański, jako dyrektor departamentu 
Ministerstwa V nunikacji zdołał „za­
robić” pół miliona złotych na „pry­
watnej” sprzedaży państwowego mie> | 
nia. Na długiej liście „dygnitarzy".- 
łajdaków znajdują się również dwaj 
wyżsi urzędnicy: Juliusz Ganszer i 
Mróz-Długoszewski. Trudno wyliczyć 
wszystkie nazwiska 927 osób, pociąg­
niętych do odpowiedzialności. Listę 
zamyka Julian Kumicki, o którym je­
dna z warszawskich gazet pisała, .iż 
jest to „człowiek o bardzo daleko się­
gaj <cych stosunkach". Aresztowany 
Marian Litwiniak (znany na bruku 
warszawskim ferzysta walutowy), po­
dający się za dyrektora Agencji Pub- j 
licystycznej również ..legitymuje się 
ogromnymi stosunkami". — .Wielkie 1 
stosunki” musiafa posiadać ; Eleonora 
Miksdorf z Jeleniej Góry, kiedv po­
trafiła 8 (osiem!) swych prywatnych 
samochodów zarejestrować ia Pań­
stwową Wytwórnię Wódek Ciepli­
cach.
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Jedziemy „Ercoupe" na dwie osoby
Tadeusz Jantar

Gigantyczna zapora na Rodanie. — Samolot Sikorskiego —Helicopter —- przystaję 
w powietrzy. — Jak to było z montażem samolotu Ul — pod kontrolą aliancką
/ Paryż, w maju.
Oszczędność^ pracowitość i ku­

piecka obrotność francuska * były 
do niedawna powszechnie znane i 
uznawane. Dopiero po wojnie za­
częto się tam skarżyć na pewną 
inercję i apatię społeczeństwa. Są 
to naturalne objawy przejściowe i 
nie ogólne. Bo oto dochodzą nas 
słychy o podjęciu na nowo gigan­
tycznych robót nad zaporą w Gś-

nissiat na. Rodanie. Jest to rzeka 
dla Francji niezwykle pożyteczna. 
Jej wody użyźniają pola Prowan- 
salii, ułatwiają komunikację i do­
starczają źródeł energii kilku 
istniejącym już’ elektrowniom. W 
1921-powołano do życia towarzy­
stwo w połowie -zetatyzowane 
„Compagnie Nationale du Rhóne“, 
mające na celu wyzyskanie wszel­
kich możliwości jakie daje Rodan. 
.Najważniejszą z nich jest wykorzy­

stanie spadku wody, który pa od- 
^cinku między Izerą a Ardeche do­

li" £ " 1 * /chodzi do 65 metrów.
SlOrOlV W dl miAKOW/ Postawienie zapory natrafiało na 
। . 4 r ’ i/wielkie trudności, bo napór wody'= i Mazurów -_—few Genissiat jest niezwykle silny il

X UUuUlUfi /należało mu przeciwstawić stalo-
Bydgoszcz, w maju./w o-betonowe ściany o wyjątkowej 

Najlepiej zorganizowaną akcją - po-^grubości i wytrzymałości. Z obu 
mocy dzieciom — ofiarom wojny —/stron zapory wykuto w skałach 
poszczycić się może Warszawska 0-feówa korytarze, -Większe od tuneli 
pieką Społeczna, która wszedłszy w/(!;iryskiego Metropolitan! u, o 
kontakt z poszczególnymi województ-/ui5Órojeniu metalowym, które po­
lami, po otrzymaniu konkretnej ilo ^"°hły odciąć koryto rzeki i prze- 
ści zgłoszeń, rozsyła dzieci na rocz-/Prowa<^z'ć na nim potrzebne ro- 
ny okres na odpoczynek do \odzinjjboty. Usunięto więc skały, jakie 
zastępczych. ' /uniemożliwiały nawigację i 2o me-

0 dzieciach z t. zw. przyczółka roz-/'ro"e pokłady mułu, zużytego 
pisywała się cała prasa. Kwestia/Mźniej do fabrykacji betonu, 
przyjścia im z natychmiastową pofeZmontowarjo w tym celu giganty- 
mocą, zajęły się organizacje kobiece^1’7-*10 wprost roboty' ziemne, owie- 
i społeczne w Polsce, lecz jak dotąd/7-!0110 dziesiątki tysięcy metiow 
mało osiągnięto konkretnych wyni-^zutru do fabryki betonu, która 

/produkuje dziennie 2000 metrów 
Obecnie dochodzi jeszcze poważny^“bieżnych zużywanych odrazu 

procent dzieci, na których bardzo/przy budowie okalających ją ścian, 
zależeć powinno tym, którzy widząca razie ustawia się w centrali 
jasno tragiczny spadek liczby Po-/PierwSZą grupę turbin-olbrzymow, 
laków /z których każda waży 2000 ton. Po

Ziemie Odzyskane są dla nas pokończeniu wszelkich robót i in- 
blemem, który wymaga specjalnej/............................. .
pieczołowitości. Tymbardziej więcej 7nF7VtV i 
należy zwrócić uwagę dzieci ......
ehtonów, mających w Polsce widzieć/ 
jedyną Ojczyznę, która oceniając ichfj 
przynależność do wielkiej rodziny/ 
polskiej, osłodzi ich sieroctwo i za / 
stąpi brakujących rodziców. /

Do szkół na terenie woj. mazur-/ Rolnictwo boryka się, jak wszyst- 
skiego — jak donosi ZAP — uczęsz-ijZwi wiadomo, z licznymi nie dający- 
eza tylko 40 proc, dzieci ludności au-/»ii się wprost wyliczyć trudnościami 
tochtonićznej. Reszta pozbawiona^ braku... ale tych właśnie braków 
jest nauki języka ojczystego z powo-/m'e zdołamy wyliczyć bez przeciąże- 
dn nieposiadania odzieży, obuwiagnia, felietonu.
itd., gdyż jak wynika z przeprowa-/ To też niektóre zakłady' handlowe 
dzonych statystyk, 75 proc, dzieci/i spółdzielnie odetchnęły z ulgą, gdy 
autochtonów jest sierotami, których/poczta codzienna przyniosła im ko- 
rodzicę zginęli w czasie działań wo-^pertę z ofertą Rolniczo-Gospodarczej 
jennych. ' (^Centrali Handlowej z siedzibą w

Tych dzieci nie można zostawić na/Warszawie, ul. Konopacka 21, tel. 
łasce losu, trzeba zająć się ich ulo-^.?02. Skoro Rolniczo-Gospodarcza 
kowaniem, ich kształceniem, ich sta-/Centrala Handlowa zajęja się zaopa- 
nowiskiem, jakie zajmować mają v^trywaniem rolnictwa, to njewątpli- 
prawdziwej ojczyźnie. Dlatego też/wie będzie lepiej. Leży przed naw,i 
wszczęcie jakiejkolwiek akcjii na/tafca oferta i warto się przyjrzeć, co 
rzecz pomocy sierot Warmiaków '^Centrala o tak pięknej bo i rolniczej 
Mazurów jest sprawa więcej t jesz-/i gospodarczej nazwie ma dziś do 
cze niż naglącą, wymagającą przede^zaofiarowania rolnictwu. A więc u- 
Wszystkim konkretnego załatwienia./waya rolnicy! Jest woda kwiatowa,

Jla matginesie

stalacji będą turbiny wytwarzały 
rocznie miliard sześćset milionów 
kWh. O rozmiarach tych wszyst­
kich urządzeń świadczą niektóre 
cyfry. Oto przewody doprowadza­
jące wofię do turbin mają ściany 
ze stali o-grubości a metrów 75 cm.

Towarzystwo zapowiada, że roz- 
pocznie niebawem pracować pierw­
sza grupa turbin, produkując ro­
cznie 570 milionów kWh. Roboty 
prowadzi się dzień i noc z całą 
energią, zatrudniając 1300 praco­
wników francuskich i 700 jeńców 
niemieckich.

W dziedzinie lotnictwa cywilne­
go dąży się również do coraz 
większego uprzystępnienia tego 
środka komunikacji. Z Paryża do 
Marsylii leci się tylko trzy i pól 
godziny, a cena biletu przewyższa 
tylko o 1800' fr. koszty przejazdu 
koleją. Francuzi pragną doścignąć 
na tym polu lotnictwo amerykań­
skie, gdzie magazyny nowości 
sprzedają nowy typ małego samo­
lotu „Ercoupe", na dwie osoby, o 
szybkości 160 km na godzinę. Bie­
rze on także bagaż do 30 kg i jest 
równie łatwy w prowadzeniu, jak 
zwykły samochód. Największą 
,sensacją jest jego cena. Kosztuje 
— trzy tysiące dolarów. To zna­
czy, że po tamtej stronie Oceanu 
samolot zacznie wypierać automo­
bil i wnet stanie się równie jńk on 
przystępny i popularny. Ogromną 
trudność stanowi na razie brak 
dostatecznej ilości lotnisk, nie mo-

Dokończenie na stronie i-ej.
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Gospodarcza wieża Babel
są perfumy, kremy, pomadki do ust, 
róż w kremie, lakier do paznokci i e- 
malia do paznokci, pasta do zębów, 
gliceryna i wazelina kosmetyczna, 
puder także kosmetyczny i tusz do 
rzęs. . .'

Ważną dla rolnictwa będzie oko­
liczność, że wodę kwiatową oferuje 
Centrala o 20 zapachach, perfumy 
ozdobne w opakowaniu luksusowym 
(do tego widocznie rolnicy są przy­
zwyczajeni!), a tusz do rzęs dostar­
czany jest ze szczoteczką — zatem 
i wzmocnieniu inwentarza martwego 
pomyślano.

Jeżeli drogerie i zakłady kosme­
tyczne dostarczą rolnictwu maszyn i 
narzędzi rolniczych, poza tym nasion 
i pawożów sztucznych, to wtedy bę­
dzie węzystko w porządku.

/Hajpwe fioHCf
Cynobrem zalało wkrąg niebo perłowe.
Fioletem się w wilgnych lam.utc traw pryzmatach 
Mknęło w łąk niebieskość pokręconym rowem. 
Tam w kraśne bezwstydnie się ubiera szaty, 
Za mgieł tęczowo lśniącym celofanem.
Skończywszy w zwierciadle przejrzało się stawu, 
Ukrytym za łęgów trwożnym parawanem. 
Przez las sunąc cichą promieni obławą 
Klepnęło po plecach rude pręgi sosen, 
Dębom szyje’zmąfło mchów wilgotną gąbką, 
Z Iniącego kaczeńca wy chłeptało rosę ' 
1 gładzi paproci misterną koronkę.
Pieściwie zczesalo wierzby oseledec, 
Zajrzało w konwalii dziecinne kielichy 
I z gniazda skowronków spłoszyło czeredę, 
Aż gorszą się psiarki to kaplicach jak mnichy. 
Majowych hymnów modląc się pośpiechem 
Wędrowało słońce duktem i polami, 
Aż wreszcie jak bańka prysło ponad drzewem.- 
I z cichym wieczorem zostaliśmy sami.

Ratusz Poznański, pamiętający jeszcze wiek 13, był na przestrzeni swego 
istnienia kilkanaście razy restaurowany Urozbudowany, m. in. w roku 
1650 architekt włoski Jan Baptysta di Quadri przebudował go na impo­
nujący gmach w renesansowym stylu. Obecna rekonstrukcja przywróci 
Ratuszowi dawny-. polski dach wklęsły, tj. ze spadkami do środka wraz 
z wyniosłą wieżą-, tak, charakterystyczną dla sylwetki Poznania. Odbu­
dowa Ratusza Poznańskiego, została rozłożona na trzy, lata. W roku bie­
żącym prace te wykonywane są na odcinku technicznego zabezpiecze­
nia podstaw gmachu. Rozpoczęta zostanie również rozbiórka t. zw. No­
wego Ratusza, budynku, którym ' Niemcy oszpecili Stary Rynek i przez 
bezpośrednie sąsiedztwo zatarli syl-wetkę Ratusza zabytkowego. Na 

miejscu tym stal daicniej budynek wag miejskich.

ItąaiuUczy SSi 
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Inspektor Sulliwan kazał się połączyć z posterunkiem 
policji, patrolującym rejon, w którym się mieściło mie­
szkanie Boyna

— Tu Scotland Yard. Mówi inspektor Sulliwan. Wczo­
raj wieczór około siódmej, odwiózł jeden z waszych ludzi 
do szpitala nieprzytomnego młodzieńca. Czy możecie mi 
Powiedzieć gdzie ten człowiek leży?

— Tak jest, Sir... Stacja trzecia, Kings’ College Ho-. 
Bpi tal.

— Dziękuję.
W minutę później, odpowiadał na zapytanie Sulliwana, 

zagniewany urzędnik szpitala:
— Pan jest trzecią osobą, która w ciągu ostatnich 15 

minut zapytuje o tego człowieka. Co z nim jest, do diabła?
Inspektor nastawił ucha.
— Już dwa razy zapytywano przede miną? A kto, za 

pozwoleniem?
— Mb^ę pana bardzo dokładnie poinformować, niech 

Pan poczeka. — Urzędnik przerzucał stronice dziennika 
zapytań o chorych i po chwili odnalazłszy właściwe po­
zycje, oświadczył:

— Obydwaj zapytujący podali się za urzędników Scot­
land Yardu. v ,

— A to świetny kawał!.— wykrzyknął Sulliwan. — 
teamłodziemecj

— Źle .-s wyjaśnił informator. — Jest ciągle nieprzy­
tomny, i nie sposób przewidzieć, kiedy stan jego ulegnie 
poprawie. A jeśli nawet odzyska przytomność, to musi 
mieć bezwzględny spokój i mowy nie ma o przesłuchiwa­
niu go prędzej, niż po kilku dniach.

— Bardzo dziękuję. — Sulliwan rzucił słuchawkę na 
widełki i pośpieszył do sąsiedniego'pokoju, gdzie urzędo­
wał jego podwładny, sierżant Davis.

— Czy. podsłuch został włączony do telefonu Larkina? 
może jakiś meldunek już wpłynął?
— Tak jest, Sir — odpowiedział sierżant. — O godzinie 

ósmej 32 minut zadzwoniono do Larkina z publicznej roz­
mównicy i powiedziano' tylko to. jedno zdanie: „Pozdro­
wienie z Moosetown“, po czym słuchawkę zawieszono. 
O ósmej 44, dzwonił z publicznej rozmównicy Kid West, 
prosił Larkina, o zwolnienie na przedpołudnie dla Harrego 
Welcha. Czy chce pan usłyszeć dokładne powtórzenie 
rozmowy?

— Nie, to zbyteczne. Czy macie coś więcej?
— Nie, tymczasem nic nie wpłynęło. , 
Inspektor podrapał się w głowę.
— O której włączyliście podsłuch?
— Około piątej rano.
— To dziwna historia — mamrotał S’ulliwan.do sie­

bie. — Pierwszym ż zapytujących o zdrowie młodzieńca, 
musiał być Ben Fin, ale kto był drugim skoro Larkin 
tego nie uczynił?

— Nic nie rozumiem, Sir — powiedział sierżant.
— Do szczęścia wam to nie potrzebne — odparł Sul­

liwan. — Niech pan spakuje papier i ołówek, mamy kilka 
przesłuchań na mieście. Za kwadrans jedziemy. Tymcza­
sem przejrzę jeszcze sprawozdania komisji od morderstw

— Rozkaz, Sir.
Pół godziny później stali obydwaj z sierżantem przy 

kontuarze winiarni, w której piwnicach znaleziono Stan- 

leya Lowera i rozmawiali z gospodarzem, którego ogro­
mna tusza upodabniała go dó bezkształtnej bryły sadła. 
Zdawać by się mogło, że żadną miarą, nie zdoła się wy­
toczyć z poza kontuaru. Dowiódł jednak, w czasie zada­
wanych mu pytań, że w przeciwieństwie do ociężałych' 
kształtów, umysł jego był nad wyraz lotny, a spostrze­
gawczość jego nie miała sobie równej.

Sulliwan w krótkich słowach przedstawił się gospo­
darzowi i oświadczył:

— Przychodzę w sprawie tego człowieka, którego ■ ciało 
zostało odnalezione w pobliskiej piwnicy. Nadinspektor 
Burns poinformował mnie, że człowiek ten, krótko przed 
śmiercią, był widziany w tym lokalu. Czy to się zgadza?

— Czy ną krótko przed śmiercią, nie wiem, ale w każ­
dym razie był tutaj — odpowiedział gospodarz. — Ponie­
waż w międzyczasie zastanawiałem się nad tym, mogę 
panom dosyć dokładnie opowiedzieć, co się tu rozegrało. 
Parę minut przed północą przyszedł tu mniej więcej 30- 
letni Tńężczyzna, ogromnie podniecony, z gębą czerwoną 
jak burak. Zamówił sobie szklankę rumu i wlał go w sie­
bie, jak gdyby to była woda.

— Czy to może był ten? — przerhał Sulliwan, poka­
zując mu fotografię Boyna.

— Tak, to on — powiedział gospodarz. — On usiadł 
przy tym stoliku, tam w rogu, wypił swoją szklankę rumu 
i namówił następną. Teraz już pił powoli, bo nie opróż­
niona szklanka stała jeszcze przed nim, kiedy po 10-ciu 
minutach zjawił się ten drugi, ten, którego trupa odna­
leziono. Ten drugi się wściekł, kiedy spostrzegł tego 
pierwszego. Przysiad! się do niego, wykrzykiwał coś przez 
chwilę żywo gestykulując, i wydawało się, że chce odejść. 
Ten pierwszy jednak, go zatrzymał, miał długie przemó­
wienie do tego- drugiego, i osiągnął ten skutek, że- w końcu 
podali sobie ręce. Posiedzieli tu jeszcze z 15 minut i wjf- 
szli razem w największej przyjaźni. JjCiałfł dafezjf
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Spiewactwa pMde.
, ca adcadzanej Ojczyźnie

Motto: „Pieśnią do serca
Sercem do Ojczyzny!"

Długoletnia wojna, która przeorała 
nasz kraj wzdłuż i wszerz, niszcząc 
dorobek kulturalny i artystyczny na­
szego narodu, wycisnęła swoje nisz­
czycielskie piętno na naszym tak buj­
nie w ostatnich latach przedwojen­
nych rozwijającym się śpiewactwie, 
które ukochali,smy od zarania naszego 
bytu państwowego- Kiełkowała ona 
w zamierzchłych czasach pogańskich 
w gontynach i obrzędach liturgiczno- 
ludowych, harmonijnie prymitywna 
jeszcze, niemniej atoli eruptywna.

Chrzest Polski, zapoczątkowując no­
wą erę w dziedzinie rozwoju pieśni 
chóralnej. — Kościoły nasze, zwłasz­
cza zakonne, stają się jakoby szkoła­
mi, w których -pieśń chóralna zajmu­
je dominujące miejsce. Olbrzymi kult, 
jaki nasz naród żywi dla Najświętszej 
Panny, znajduje wyraz w tysiącach 
pieśni ku Jej czci, nierzadko i przez 
wioskowego lutnistę komponowanych. 
Stąd przeszła pieśń chóralna między 
lud siermiężny, nabierając cech swoi­
stych (regionalnych) o charakterze 
okolicznościowym świeckim, zawsze 
harmonijnych, pełnych wdzięku i nie- 
wyslowionego czaru. Z biegiem łat, 
przedostawszy się na dwór królewski, 
przyoblekała się w szaty coraz bar­
dziej artystyczne, stając , się niewy­
czerpaną skarbnicą, z której czerpali 
i po dzień dzisiejszy czerpią nasi a 
nierzadko i obcy kompozytorzy swoje 
natchnienie.

Wiek XV, XVI i XVII daje nam 
mistrzów tej miary co J. Polak, W. 
Długoraj, B. Pękiel, M. Zieleński, W. 
Szamotulski, Mielczewski, Gorczyński. 
J. Elsner i wielu innych — twórców 
rozlicznych kantat i motewów na ęhóry 
a capella, bądź z tow. orkiestry. Ten 
okres świadczy dobitnie, że w pocho­
dzie szerzenia kultury muzycznej tak 
wokalnej jak i instrumentalnej nie po-! 
zostaliśmy w tyle za narodami zaj 
chodniej Europy. W ostatnich sześć­
dziesięciu latach powstały u nas bar­
dzo liczne zespoły chóralne tak na 
ziemiach Polski i za jej granicami- jak 
we Francji, Niemczech i Belgii. Cały 
długi szereg kompozytorów polskich 
skierowywał twórczość swoją bądź 
częściowo bądź też w całości tej wła­
śnie dziedzinie muzycznej, usuwając 
ze zespołów śpiewaczych nienawistne 
„Regensburgery i Taffellieder", jakimi 
z konieczności zespoły te posługiwa­
ły się. Nawiasem wspomnę tylko na­
zwiska takich wybitnych kompozyto­
rów chóralnych, z których dorobku 
korzystają do dziś nasi śpiewacy, jak: 
Gall, Niewiadomski Nowowiejski. W. 
Żeleński, Jarecki. Sołtys, Orłowski, 
Wallek-Walewski, Wiechowicz, Lach­
man, Stadler, Rączka, Stoiński, Mo- 
czyński. Prosnak, Konior i cały długi 
szęreg dalszych, na wymienienie któ- 
rydh w tym krótkim szkicu 
miejsca.

Pieśń rodzima polska stała się 
rzywem, którą nieśmiertelny
Szopen zaklął w tak ciasnym, jakby 
się zdawało, fortepianie. Również i 
przedwcześnie zmarły Karol Szymano­
wski, zwłaszcza w ostatnich swych 
kompozycjach (kurpiowskie i podha-

brak
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lańskie pieśni), sięgnął w arcykun" 
sztownej formie do ludowego motywu.

Z pieśnią na ustach szli w bój 
krwawy rycerze Łokietkowi; Jagiełły 
obrońcy Częstochowy, legiony Dą­
browskiego, Orlęta polskie i wreszcie 
szary żołnierz polski, walczący w 
ostatniej wojnie na wszystkich krań­
cach świata. Z pieśnią na ustąch gi­
nęli wreszcie nasi rodacy w momen­
cie masowych egzekucyj, dokonywa­
nych przez wroga. Naród nasz wyży­
waj się w pieśni w czasach zaborów, 
śpiewał w krótkim okresie odzyskanej 
niepodległości i pragnie śpiewać w

nowej Odrodzonej Ojczyźnie, pomny za działania konspiracyjne w Gru- 
tej dewizy „Płomień rozgryzie malo­
wane dzieje... Pieśń ujdzie cało".

Dziś w odrodzonej z sześcioletniego 
snu letargicznego Polsce — budzą się 
zespoły chóralne do nowego życia i 
czynu. Z przerażeniem obłczają stra­
ty osobowe i w materiale bibliotecz­
nym, jakich wojna dokonała — z za­
pałem przystępują do pracy, szykując 
się dó Pierwszego Zjazdu Śpiewacze­
go, jaki ma się odbyć w ramach uro- 
czyśtośći, związanych z 600-leciem za­
łożenia Bydgoszczy. Stają do pracy 
pomni zasady, że — „naród, który nie 
śpiewa... nie żyje.. ufni zaś,' że w 
pracy tej pomocną dłoń poda im spo­
łeczeństwo polskie i władze pań­
stwowe.

Stanisław Lipanowicz

dziądzu i innych miastach Pomorza. 
Red. Kołódziejczyk w szkicu histo­
rycznym o Bydgoszczy udowadnia, 
że wiekowy nacisk ze strony hakaty 
nie ugiął ducha polskiego nawet po 
dzień panowania Hitlera. W zakoń­
czeniu książki p. Pietrewicz w krót­
kim artykule rzuca snop światła na 
Bydgoszcz w ramach obchodu 600- 
lecia.

Jeżeli znajdujemy jakieś usterki 
w tej pracy zbiorowej, to przede 
wszystkim rzuca się w oczy niefor­
tunnie obrany tytuł w stosunku do 
treści. Pomorze bowiem jest dość sła­
bo uwzględnione w problemie od, 
wiecznej walki z niemczyzną. Szata 
zewnętrzna książki jdst estetyczna i 
doskonale graficznie rozwiązana 
przez art.-graf. p. Nowickiego, (jf)

Pomorze w walce z niemczyzną
Nowe wydawnictwo PZZ w Bydgoszczy

. Bardzo ruchliwy w akcji polszcze­
nia naszych kresów Zachodnich PZZ 
Okr. Pom., Oddz. w Byd. wydał w ra­
mach „Tygodnia Ziem Odzyskanych" 
pracę zbiorową pt. „Pomorze w wal­
ce z niemczyzną". Kilka innych bro­
szur i książek wydanych przez Za­
rząd Okr. Pom. PZZ w decydującej 
mierze przyczyniły się do populary­
zacji wśród społeczeństwa pomorskie­
go Ziem Odzyskanych, nakazując 
równocześnie bliżej zainteresować się 
działalnością PZZ. Najnowszą ksią­
żką, którą wydano z okazji 25-1 ecia 
istnienia PZZ, autorzy i wydawca 
poświęcili pamięci wszystkich pomor­
dowanych przez Niemców- w walce 
o utrzymanie polskości na Pomorzu 
członków PZZ. I słusznie rolę i siłę 
Polski pookupacyjnej określa w sło­
wie wstępnym prezes PZZ. O. P. 
p. Szulc, pisząc, że „W nowych gra­
nicach, w oparciu o potężny prze-

mysi Ziem Odzyskanych zmieniła się 
struktura gospodarcza Polski..., że 
książka jest wydana po to, by w pro­
stych, dostępnych słowach zaznajo­
mić całe społeczeństwo polskie z naj­
ważniejszymi probleińami rozwiąza­
nymi lub mającymi być rozwiązany­
mi przez PZZ.

Osobny, rozdział w tej książce po­
święcił mgr Bogucki 25-letniej pracy 
PZZ i jego linii ideologicznej w tym 
okresie.

Mgr Dzienisiuk stwierdza, że „na 
nierównej i krętej drodze Rzeczypo­
spolitej Polskiej zgubiono testament 
piastowski — dziś dopiero historia 
dobywa go i stawiła jako nakaz i o- 
bowiązek naszego wieku i naszej 
przyszłości.

Emil Ogłoza komentuje ciekawy 
dokument niemieckiego sądu wojen­
nego Rzeszy Niemieckiej z 20 czerw­
ca 1941 roku, skazuj ący 49 Polaków

Jedziemy „Er coupe"
= na dwie osoby
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żna bowiem wymagać, aby pierw­
sze lepsze miasteczko utrzymywa­
ło kosztowne lotniska, bez których 
,,Ercoupe“ lądować nie może.

Zaradza temu w zupełności wy­
nalazek pułk. Sikorskiego, tego 
samego lotnika w służbie rosyj­
skiej, który ofiarowywał się prze­
wieść cara Mikołaja II i jego syna 
do Anglii już po wybuchu rewolu­
cji. Samolot Sikorskiego zaopa­
trzony -jest w tak skonstruowane 
śruby napędowe, że mogą one 
utrzymywać aparat w bezruchu 
przez czas potrzebny do lądowania. 
Nadlatuje się więc nim do swego 
domku na wsi, opuszcza drabinkę 
i schodzi wygodnie na ziemię. Ten 
helicoptćre ma jednak mechanizm 
bardzo skomplikowany, a więc 
przez to kosztowny, nie pokonuje 
większych przestrzeni i robi tylko 
105 km na godzinę. Początek jest 
wszakże już zrobiony i zbliża się 
chwila, kiedy niebo zaroi się od 
dorożek i prywatnych samolotów, 
a pięknie umundurowane straż­
niczki porządku będą z balonów

na uwięzi regulować ruch pod­
niebny.

Kiedy już mowa o lotnictwie, to 
warto zaznaczyć, że ukazały się w 
przekładzie francuskim wspomnie­
nia generała lotnictwa niemieckie­
go Udet’a, który zginął w tej woj­
nie, a w poprzedniej odznaczył się 
jako lotnik i konstruktor. Udet 
osiadł w Monachium i n-ie wiedział 
co ze sobą począć. W 1921, a więc 
w czasie, kiedy Komisja aliancka 
wykryła już niejedną podejrzaną 
akcję zbrojeń niemieckich, zgłosił 
się do bezrobotnego Ernesta Udet’a 
Amerykanin William Pohl z Mil- 
wauke i zaproponował mu urządze­
nie warsztatów dla fabrykcji sa­
molotów’, które dałyby się zastoso­
wać w awiacji cywilnej. O tej 
pierwszej rozmowne pisze Udet ty 
swych pamiętnikach: „Ależ ja nie 
mam pieniędzy! Mr. Pohl uśmie­
cha się. To nie jest potrzebne. Ja 
przecież daję kapitał, a pan swoje 
doświadczenie, swoje stosunki i 
nazwisko". . Rozstając się z nim 
około północy wiedziałem, że mo­
żna liczyć na . niego. Nazajutrz 
wynająłem też garaż w Milberts-

Złote gody małżeńskie kościelnego 
seniora w Bydgoszczy. W poniedzia­
łek, dnia 27 bm. Ignacy Wójt z mał­
żonką Katarzyną obchodzą w zdro­
wiu swój 50-letnL jubileusz wzorowe­
go i przykładnego pożycia małżeń­
skiego, Wójt, rodem z Gniezna liczy 
73 lata, zaś jego towarzyszka życia, 
pochodząca ze Gnina kołą Grodziska, 
jest w 80-tym roku życia. Z małżeń­
stwa jubilatów wywodzi się siedmioro 
dzieci, 4 córki i trzech synów. W ro­
ku 1925 rodzina Wójtów przybyła z 
Gniezna do Bydgoszczy, gdzie wstą­
pił do służby kościelnej. Przeszło 
15 lat pełni obowiązki kościelnego- 
seniora w pąrafii N. S. Jezusa.

^Odpowiedzi redakcji
.Znieważonej". ' Słusznie czuje się 

Pani znieważona. Z treścią listu Pa­
ni zgadzamy się, niestety jednak li­
stu opublikować nie możemy. Możeby 
było wskazane zwrócić się w tej spra­
wie do właściwej władzy?

okna garażu, 
alarmowy na 
najspokojniej 
jakimś czasie

hofen, dwu robotników i inżyniera 
i rozpocząłem swoją pracę. Wnet 
potem ententa zakazała fabrykacji 
samolotów. Mr. P^hl zjawił się 
znów w Monachium i ~mówił: 
„Przekroczenie tego zakazu karane 
jest wysoką karą pieniężną i wię­
zieniem. Chee pan ryzykować, 
czy nie?" Udet oświadczył natu­
ralnie, że chce, na co Mr Pohl wy­
raził swoje wielkie zadowolenie, 
a Udet zamalował 
umieścił dzwonek 
furtce ogrodowej i 
dalej pracował. Po
warsztaty przeniesiono na wieś do 
wylęgarni kurcząt, prowadzonych 
przez kolegę-lótniką i tam wzniósł 
się pod niebiosa pierwszy model 
samolotu Ul, na przekór wszelkim 
Komisjom i wywiadom Ententy!

Francuzi pisząc o tych tak cha­
rakterystycznych wyznaniach gen. 
Udeta zapytują: „Gzy świat jest 
pewny, że jakiś nowy Udet nie za­
czyna w cichości nowych zbrojeń? 
Nie uspokajajmy się widokiem 
Góringa siędzącego na ławie oskar­
żonych w Norymberdze i pamię­
tajmy o tym, że tylko nasza naj­
większa czujność może zapobie 
gnąć powstaniu nowej, potężnej, 
wojennej maszyny Niemiec".

A. T. K.

Na marginesie 
kolonii letnich

Czynniki kierujące akcją kolonii 
letnich uświadamiają sobie, że 
dziecko należy przede wszystkim 
do rodziców.

Dziecko jest dla nich najwyższym 
ukochaniem, szczęściem, skarbem 
bezcennym. Kto pragnie pozyskać 
sobie rodziców, a Polsce przygoto­
wać przyszłych budowniczych i o- 
brońców, winien serdeczną troską 
otoczyć dziecko.

Myśl tworzenia kolonii letnich 
stroskane matki przyjmują z peł­
nym uznaniem.

Ale nie zapominajmy i o tym, że 
matka oddaje na kolonie swoją 
„pociechę" z nietajonym drżeniem 
serca. Niepokojące pytania cisną 
się na usta: „Czy jakieś nieszczę­
ście nie zawiśnie nad głową dzie- 
cką? Czy wróci? Może zepsuje się? 
Może splugawi się brzydkimi na­
łogami?". — Na myśl o tym ból 
targa jej duszę.

Z tego powodu niejedni rodzice 
będą się wahać i może w ostatniej 
chwili zrezygnują z kolonii dla 
dziecka. Dlatego też odnośne 
czynniki winny uczynić wszystko, 
aby pozyskać sobie maksimum za­
ufania. Przede wszystkim nie­
zmiernej wagi jest sprawa kiero­
wnictwa kolonią i wychowawców- 
opiekunów. Tu uświadomić sobie 
należy, co mówi Mądrość Przed­
wieczna, że „Sąd bez miłosierdzia 
czeka tych, co są na przelożeń- 
stwie".

Lekkomyślny kierownik i nie- 
urobieni wychowawcy mogą stać 
się sprawcami straszliwego nie­
szczęścia i demoralizacji młodzie­
ży. Przeto w wyborze wychowaw­
ców nie wolno kierować się wzglę­
dami partyjnó-programowymi.

Wychowawcami katolickich 
dzieci nie powinni być ludzie bez 
doświadczenia i bez skrystalizowa­
nych przekonań religijnych; musi 
ich cechować wysoki poziom mo­
ralny i świadomość odpowiedzial­
ności za swoje czyny przed Bogiem 
i Narodem!

Spodziewam się, że sprawy wy­
chowawcze, obok kwestii aprowi- 
zacyjnej, będą postawione na 
pierwszym miejscu- Sądzę, że 
przy wyborze kierowników i wy­
chowawców decydujący głos wi­
nien mieć Inspektorat Szkolny i 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go.

Rozwydrzenie i bezwstyd zata­
cza coraz szersze kręgi. Wyziewy 
nieposkromionych chuci zatruwa­
ją serca młodzieży. Na terenie 
Bydgoszczy, w ostatnich tygo­
dniach, jest 10% dzieci nieślub­
nych. „Matkami tych niemowląt 
są w większości wypadków młode 
dziewczętń!!!" (wg U. S. C.). Udzie­
lane są śluby cywilne nieletnim „z 
powodu konieczności". Co to za 
„konieczność" — można się do­
myśleć. A kto zliczy, ile jest 
poronień? Na takich bagniskach 
moralnych Polski nie zbudujemy! 
Demoralizacji należy położyć ta­
mę! Koedukacja nie jest właści-

tSarz uMezniŁ zijjdij
wiadania nie mają jeszcze dość wy­
raźnego kośćca ideowego. Poglądy 
autora „Powracającej fali" skrysta­
lizuj^ się ostatecznie dopiero około 
chwili narodzin „Placówki" — pierw­
szego utworu, w którym Prus z peł­
nią świadomości wyrazi swoje ar­
tystyczne i społeczne credo, w prze­
dziwny sposób łączące wartości prze­
brzmiałego zdawałoby się zupełnie 
idealizmu romantycznego, z konkret­
nymi zdobyczami naturalistów za­
chodnich. Jesteśmy u źródeł pozyty­
wizmu, dla którego powieść stanowi­
ła najodpowiedniejszą formę dla 
wyrażenia haseł nowego prądu.

Zdawałoby się, że na temat „Pla 
cówki" — pozycji w dorobku pisa­
rza tak szeroko znanej, nie da się nic 
szczęśliwego powiedzieć. Jakże mi­
łym rozczarowaniem dla tak myślą­
cych stała się prelekcja ostatniego 
wieczoru literackiego w Domu Sztu­
ki! I nie tylko dlatego, że dzięki oso­
bistym właściwościom prelegenta o- 
garnął „środowych" słuchaczy (ze-

Nie ma w tym nic dziwnego, że 
przeżywamy renesans Bolesława 
Prusa. I to nie od wczoraj; można 
śmiało powiedzieć, że przeżywamy 
nieustanny renesans Prusa. Ale 
chwila obecna jest przecież najwię­
cej uprawnioną do jak najczęstszych 
kontaktów z pisarzem, którego idee 
artystyczne i społeczne, mimo swej 
czasowej odległości są tak mało róż­
ne od dzisiejszych. Kazimierz Wyka, 

. który z okazji cyklu zeszłorocznych 
rocznic literackich omawia wnikliwie 
i krytycznie („Odrodzenie") zjawisko 
Prusa, Reymonta i Żeromskiego, doj­
dzie do ostatecznego stwierdzenia, że 
prawdziwie żywotne wartości prozy 
polskiej leżą — obok początkowej fa­
zy Żeromskiego — jedynie w twór­
czości Bolesława Prusa.

Autor „Faraona", jak sam mawiał: 
powieściopisarz wbrew własnym 
pragnieniom i ambicjom życiowym 
(które raczej ku zagadnieniom nau­
ki zmierzały), — nie odrazu sformu­
łował swój literacki i życiowy pro-._ 
gram. Jego pierwsze nowele i opo-branych tak licznie, jak rzadko kiedy

dotąd) ten sam zapał i wewnętrzne 
przekonanie, z jakim doskonały 
mówca wygłaszał swe wywody na te­
mat „Placówki". Prof, dr Zygmunt 
Szweykowski — jak mało kto upraw­
nionym był do mówienia o czołowej 
postaci polskiego pozytywizmu. Au­
tor pionierskiej rozprawy o „Lalce^ 
Prusa, sumienny wydawca źródłowej 
edycji jego dzieł, —(■ jest niewątpli­
wie pierwszym w Polsce znawcą 
przedmiotu. Studium o „Placówce", 
przedstawione na minionej „Środzie"

to urywek z obszernej, przygoto­
wanej do druku, pierwszej monogra­
fii Bolesława Prasa.

Rozważania Zygmunta Szweykow­
skiego na temat „Placówki1, obok 
swych pierwszorzędnych, ściśle lite­
rackich wartości, cechowała jasna 
i logiczna konstrukcja w przepro­
wadzeniu wyrażanych sądów. Omó­
wienie artystycznego i ideowego pro 
gramu w chwili powstawania utwo­
ru wprowadziło doskonale w atmo­
sferę twórczości. Umiejętnie dobra­
ne cytaty z na ogół nieznanych sze­
rzej publicystycznych pism Prusa 
przekonywująco zilustrowały jego 
śmiałe i radykalne poglądy tyczące 
widzianych w ludzie „nowych ludzi“x 
o których rzetelnej wartości miał

głębokie przekonanie. Część prelekcji,piwnie, może tylko rozprzęgać mo- 
ukazująca realizację tego programu/rąlnie.
na konkretnym przykładzie omawia-^ Nawiasem dodam, że w sprawie 
nego utworu dała kapitalną w uję-Zfak ważnej, jaką jest koedukacja, 
ciu syntezę środowiska wiejskiego,/winni mieć głos nie tyle doktryne- 
miejsca akcji „Placówki", powieści,/^y, He raczej prawdziwi, bacznie 
której bohaterem zagroda ślimaka,/obserwujący życie młodzieży i 
a tematem jej dzieje, — zmaganie o^szczerze ją kochający — wycho- 
skrawek polskiej ziemi, „Placówkę",/wawcy!
walczącą z zalewem niemczyzny.^ Biorąc to pod uwagę, żadna z ro- 
Wartości artystyczne utworu, tej/zumnych matek nie zgodzi się na 
„programowej powieści o polskim/kolonie koedukacyjne, gdyby takie 
chłbpie", od strony kuchni literac-gusilowanp tworzyć. Konieczną jest 
kiej przedstawiła wreszcie ostatnia/rzeczą, aby dla dziewcząt personel 
część prelekcji prof. Saweykowskie-^wychowawczy składał się wyłą- 
go, ukazująca nici wiążące nasz po /cznie z kobiet.
zytywizm z wielkościami" zachodu:^ Ponieważ niemal wszystkie dzie- 
W. Hugo, E. Zolą, A. Daudetem i|ci są wychowywane w duchu kato- 
Karolem Dickensem. /lickim, przeto należy ułatwić dzie-

_ , '. /ciom wypełnianie obowiązków rę-
Bolesław Prus w przeprowadzeniu/,. ij h zwłaszcza obowiąZek 

swych idei w „Placówce* okazał Waczeszczania na Mszę św. w nie­
całkowicie wiernym, wobec gloszo-'iziele j święla. Dlatego też z całą 
nych haseł. Autor „Powracającej fa-/pe^rnością życzą sobie rodzice, żeby 
li" wierzy, że „światem rządzą s>ty/3dległość od kościoła nie była źbyt 
moralne i one ostatecznie zwycięża-SÓvieika.
ją". „Placówka" — studium socjo-Sł Niech nam będzie wolno żywić 
logiczne, posiadające mimo swej wy-^-^ą^gję, że czynniki zaimufące 
raźnej tendencyjności zdecydowane/5{ę organizacją wywczasów dla 
oblicze artystyczne, każę wierzyć, w/ dzieci, nie zawiodą zaufania ro- 
ostateczny, triumf sprawy, o którą/dziców i nauczycielstwa.
toczy się walka. tom- - R. LISIECKI

♦
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Pierwszy po wojnie ORĆAN IZACnBV.OCOtKICH

Poniedziałek 27 maja 
Katolicki: Jana pap. 
Słowiański: Radowita

BYDGOSZCZ
Komitet Obchodu 600-lecia m. Byd­

goszczy zawiadamia, że rozpoczyna 
6ię sprzedaż żetonów pamiątkowych. 
W tym celu prosi się zainteresowane 
p, T. firmy księgarnię, spółdzielnię, 
firmy prywatne, organizacje społecz­
ne, szkoły kioski itd. o zgłoszenie się 
w sekretariacie Komitetu codziennie 
od godziny 11 do 13. Odsprzedawcom 
liczy się ceny hurtowe. Każdy Oby­
watel nosi żeton 600-lecia!

Zmiana Komendanta Ośrodka Har­
cerzy. Na miejsce Kom. Ośr. Harce­
rzy dh. phm. . Ścieszyńskiegof który 
przeniesiony został do pracy w Kom. 
Chor. Pom., komendantem mianowano, 
dh. phm. Władyszewskiego. Przejęcie 
funkcji nastąpiło 24 bm. podczas od­
prawy wszystkich funkcyjnych ca­
łego Ośrodka. ' (zz)

Cech Rzeżnicko-Wedllniarski posta­
nowił przyczynić się do uporządkowa­
nia grobów poległych bohaterów na 
Wzgórzu Wolności i wzywa wszyst­
kich bez' wyjątku członków oraz cze­
ladników i uczniów o udział w tej 
akcji. Zbiórka we wtorek, 28 maja 
1946 roku, o godz- 7,45 na Zbożowym 
Rynku. Należy przybyć możliwie z 
własnymi łopatami i kilofami oraz za­
przęgiem. 10 zaprzęgów zwolnionych 
z akcji siewnej weźmie udział obo­
wiązkowo. Piotr Godek, Starszy Cechu 
Rzeżnicko-Wędliniarskiego.

Wspaniałą ucztę duchową zgotuje 
wszystkim miłośnikom muzyki rektor 
Zbigniew Drzewiecką interpretacją 
dziel Fr. Chopina, we wtorek 28.5. 
br., o godz. 19, -w Pomorskim Domu 
Sztuki, Al. 1 Maja 20, gdzie też co. 
dziennie w godz. 11— 13 i 15 — 19 
można nabyć bilety w cenie 20 do 
100 zł.

L-Rok pracy KB W-
BYDGOSZCZ (re). W dniu wczo­

rajszym odbyła się przy ul. Al. 1 Ma­
ja uroczystość związana z pierwszą 
rocznicą utworzenia Korpusu Bez­
pieczeństwa Wewnętrznego. Na pięk­
nie przyozdobionym stadionie spor­
towym kapelan garnizonu bydgo­
skiego ks. Labiak odprawił Mszę św. 
i wygłosił okolicznościowe przemó­
wienie. Ministrantami byli dwaj ofi­
cerowie KWB. W czasie nabożeństwa 
przygrywała orkiestra, a podczas 
czytania ewangelii oddziały wojska 
prezentowały broń. Po nabożeństwie 
oficerowie, podoficerowie i szere­
gowcy, wyróżnieni w walkach o War­
szawę, Bałtyk, Odrę i Nyssę udeko­
rowani zostali medalami, po czym 
odczytano specjalne rozkazy w zwią­
zku ze świętem, przypadającym na 
dzień 24 maja oraz nominacje. M. in. 
został awansowany na stopień puł­
kownika, dowódca WBW na woj. Po­
morskie, ppłk. Skiba.

Na zakończenie przemówił jego za­
stępca mjr. Faryna, podkreślając, 
wkład 4-ej Dywizji włożony w wal­
ki z okupantem i obecny — w za­
pewnieniu porządku w Polsce Odro­
dzonej. Uroczystość zakończyła się 
defiladą. Między zaproszonymi gość­
mi był dowódca garnizonu płk. Wac­
ław Hrymiewski i jego zastępca kpt. 
Tadeusz Kaute.

zjazd powiatowy Str. Pracy w Bydgoszczy
Bilans do ychczasowej działalności. — Nowe władze. — Delegaci na zjazd wojewódzki

BYDGOSZCZ (A). W sali Rzeźni 
Miejskiej w Bydgoszczy odbył się 
pierwszy po wojnie zjazd powiatowy 
Stronnictwa Pracy, przy udziale 0- 
koło 100 delegatów reprezentujących 
25 kół z miasta Bydgoszczy i okolicz­
nych miejscowości.

Obrady otw-orzył wiceprezes Za­
rządu Woj. SP i prezes powiatowy 
odw. Henryk Trzebiński, podkreśla­
jąc znaczenie zjazdu, role Stronnict­
wa w’ kształtowaniu dzisiejszej rze­
czywistości politycznej Polski i odda­
jąc hołd poległym za sprawę pplską 
członkom Stronnictwa.

Na przew’odniczącęgo zjazdu powo­
łano wiceprezesa Zarządu Głównego 
SP wicewojewodę Zygmunta Felcza- 
ka, który z kolei powołał dalszych 
członków prezydium i to pp.: dra 
Sobocińskiego, Maciejewskiego, Kley- 
bora. ł’o dokonaniu wyborów’ komi­
sji mandatoiyej, w skład której we­
szli pp.: Maciejewski, Sikora i Gór­
ski oraz komisji w’yborczej w oso­
bach pp. dra Haupego, Piaseckiego, 
Kuligowskiego, Now-ackiego i Menzla, 
red. Andrzej Trelia wygłosił referat 
na temat zagadnień politycznych i 
organizacyjnych.

W drugiej części obrad obszerne 
sprawozdanie z działalności Zarządu 
w'ygłosił prezes adw. Trzebiński, zaś 
sprawozdanie Sekretariatu złożył p. 
Darowski, kasowe — p. Sikora. W i- 
mieniu komisji rewizyjnej sprawo­
zdanie złożył dr Tilgner. Stwierdzo­
no, że’księgi kasow’e Zarządu Powia­
towego prowadzone były w-zorow-o. 
Ustępującemu Zarządowi jednogło­
śnie udzielono pokwitowania po rze­
czowej i wyczerpującej dyskusji, w 
której głos zabierali pp.: Piasecki, 
Roszak, Wojewódzki, Wysocki, Mać­
kowiak, mgr Slaweta i Balwiński.

W trzeciej części zjazdu dokonano

wyborów nowego zarządu, który 
przedstawia się jak następuje: Fau- 
styniak — prezes, red. A. Trella-.— 
wiceprezes, mgr Slaweta — sekre­
tarz, dyr. Menzel — skarbnik, No­
wacki (Koronowo),. Drążewski i Da- 
rowski — ławnicy. Komisję Rewizyj­
ną tworzą pp.: dr Tilgner, Balwiński 
i Wysocki. Na delegatów na zjazd 
wojewódzki w Bydgoszczy w dn. 2 
czerwca wybrano pp.: Maciejewskie­
go, dra Sielużyckiego, Śpiewakow- 
skiego, Chmielewskiego, Mądrego, 
Łosińskiego, Sikorę,' Piaseckiego, Cy­
wińskiego, mgr Sławetę, dra Tilgne- 
ra, Różańskiego, 'Mikulskiego, Biir- 
schela, Dolaszyńskiego, Mąkę, Ry­
bickiego, Rybaka, Malka, Dziennika, 
Dziwara, Kilińskiego, Kaczmarka, 
Poznańskiego, Drążewskiego, red. 
Trellę, Wojtczaka, Fabichównę, Da- 
rownego, Stęszewskiego, Wojewódz-

kiego, Nowackiego, Górskiego, Pala­
cza, Maćkowiaka, Matuszewskiego, 
Kuligowskiego i Roszaka.

Przewodniczący wicewojew. Zyg­
munt Felczak podziękował zjazdowi 
za owocne obrady; życząc zarazem 
nowowybranemu zarządowi pomys;- 
'nych wyników jego pracy. “Równo 
cześnie przewodniczący zwrócił uwa­
gę zjazdu ne pewne zagadnienia po­
lityczne i stwierdził, że Str. Pracy 
stoi w obliczu poważnych zadań na­
tury politycznej i organizacyjnej.

Zjazd zamknął nowowybrany pre­
zes Zarządu powiatowego p. Fausty- 
niak, wyrażając przekonanie, że Str. 
Pracy na terenie pow. bydgoskiego 
zdążać będzie do wzmożenia wysił­
ków w służbie narodu i państwa.

Zjazd wykazał dużą dyscyplinę or­
ganizacyjną Str. Pracy a obrady sta­
ły na bardzo wysokim poziomie. .

BACZNOŚĆ! INWALIDZI WOJENNIl
Zarząd Zw. Inw- Wojennych, Koło 

Bydgoszcz, zawiadamia, że z dniem 20 
bm. rozpoczęliśmy wjydawanie legity­
macji członkowskich w sekretariacie 
Kota przy ulicy Ks. Markwarta 2. w, 
godzinach od 13’—16 według kolejno­
ści nazwisk: Litera C — 27. 5., D — 
28.-29., E F — 31. 5., G — 4. 6„ H — 
5. 6., I J — 6.-7. 6., K — 8—17. 6., 
L Ł — !&.—19. 6„ M - 21—25. 6., 
N _ 26—27. 6., O — 28. \ P — 
1—3. 7., R - 4.-5. 7„ S — 8—13. 7., 
T — 15. 7.. U — 16. .7., W — 17—20.
7., Z — 24. 7.

Uprawnieni do otrzymania legityma­
cji są członkowie posiadający książki 
inwalidzkie względnie orzeczenia ko­
misji lekarskiej, oraz wdowy mające 
dekret lub kwit upoważniający do od­
bioru renty mw.

Wszyscy zgłaszający się winni przy­
nieść z sobą 1 fotografię oraz należ­
ność na pokrycie kosztów druku. 
Zwraca się uw-agę, że członkowie 
zgłaszający się nie w określonym ter­
minie, nie będą załatwieni.

Pomocz nie da się wyprzedzić
Plenarne posiedzenie Komitetów 1 

Obywatelskich PPOK

BYDGOSZęZ. W sali posiedzeń 
MRN odbyło się plenarne posie­
dzenie Wojewódzkiego, Miejskiego 
i Powiatowego Komitetu Obywa­
telskiego PPOK.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Woj.' Komitetu p. Melerski, wita­
jąc przybyłego z- Warszawy Komi­
sarza Generalnego PPOK, mgr 
Wiktora Kościńskiego, przedstawi­
cieli władz, prasy oraz członków

1 innym województwom
Komitetów. krótkim przemo- zadowalających rezultatów.Komitetów. krótkim przemó­
wieniu p. Melerski stwierdził, że 
akcja subskrypcyjna na terenie 
woj. pomorskiego nic dała dotąd 
pożądanych rezultatów. Winę za 
taki stan rzeczy — zdaniem mów­
cy — ponoszą niedość intensywnie 
pracujące Komitety i słaba pro­
paganda. Należy, przedsiębrać 
energiczne kroki celem uzyskania 
na terenie maszegó województwa

TEATR POLSKI
Poniedziałek: Ładna historia. Wto­

rek: Ładna historia. środa: Ładna 
historia.

TEATR POWSZECHNY
Poniedziałe: Nieczynny. Wtorek 

Nieczynny.
TEATR MIŁOŚNIKÓW SCENY 

(ul. Orla)
Poniedziałek: g. 19 Rewia humoru, 

pieśni i tańca.
TEATRY ŚWIETLNE

Orzeł: Rena. Pomorzanin: Czekaj 
na mnie. Polonia: Mściciele ludowi. 
Wolność: Grzesznicy bez winy. Bał­
tyk: Królowa przedmieścia.

POMORSKI DOM SZTUKI
Wtorek, g. 19: Recital Drze­

wieckiego.
Wystawa Prac Związku Polskich 
Artystów Plastyków Okr. Pomor­
skiego otwarta codziennie od tr. 
10—13 i od 15—18. Wstęp 5 zł.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda miasta M. O.
Pogotowie Ratunkowe 
Straż Pożarna 
^Międzymiastowa

Złoi harcerstwa 
w Bydgoszczy 

nie odbędzie sie Ł
Komendh Chorągwi Pomorskiej 

Harcerek I Harcerzy otrzymała 
wia-domóść od Woj. Urzędu Bezpie­
czeństwa, iż na życzenie Naczel­
nictwa ZHP zlot harcerstwa pol­
skiego i pomorskiego organizowa­
ny w Bydgoszczy w okresie Zielo­
nych Świąt zostajc odwołany.

Ze względu na bezpieczeństwo 
młodzieży, zaleca się nie urządzać 
na terenie Chorągwi żadnych im- 
phez związanych z wystąpieniem 
na

M.

zewnątrz.
Czuwaj!

K-tka Chor.
M. Kosiorkówna

K-dt Chor.
Trzcieliński

są zaniedbane, że brak mo- 
rzeczy najważniejszej — po-

plagą dla spacerowiczów i

Tor kolarski
- czy •• -
aleje spacerowe?

(x) Jednym z nielicznych miejsc 
spacerowych Bydgoszczy są _aleje, 
ciągnące się wzdłuż śluz na Okolu. 
Wieczorami i w czasie dni wolnych 
od zajęć, niezliczone tłumy łaknących 
świeżego powietrza spacerują pod 
cienistymi drzewami pięknych nie­
gdyś, dziś mocno zaniedbanych śluz 
bydgoskich.

To nic, że ławki zginęły, że kory­
ta śluz 
stków i 
rządku.

Istną
matek z wózkami dziecięcymi są ro­
werzyści i motocykliści.

Wzdłuż alei biegnie prostopadle ul. 
Nakielska z jednej strony i Grun­
waldzka z drugiej — ale przysłowio­
wa polska bezkarność poprostu naka­
zuje urządzać wyścigi po alejach, 
przewracać ludzi i przewracać wóz­
ki z dziećmi. Nikt przecież tego do 
tąd nie zabronił, nie ma nawet ta­
blic ostrzegawczych i... stróżów 
pieczeństwa. .

A czas doprawdy skończyć z 
panoszonym bezhołowiem, cza"S
wyższy przypomnieć amatorom szyb­
kiej jazdy z przeszkodami o prawdzi­
wym znaczeniu alei śluz bydgoskich.

bez-

roz- 
naj-

23-47
10-00
11-11

OOHlflilllllllllllllUIIIIII
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Wielkie wydarzenia sportowe 
w Bydgoszczy

10,30; Gwiazda (juniorzy) — Polonia 
(juniorzy), godz. 12:. bieg na przełaj 
„Ilustrowanego Kuriera Polskiego" 
(wstęp na tę imprezę bezpłatny!). Go­
dzina 15: ,KKŚ Poznań — Wisła, godz. 
17; Ruch—Polonia. Wszystkie te im­
prezy odbędą się na Stadionie Miej­
skim Prócz tego program przewiduje 
zaw’ody tenisow'e między OM TUI^ Go- 
plania (Inowrocław) a Polonią. Począ­
tek 9 godz. 9 na kortach MKS (Za­
mojskiego):

Ponieważ liczba miejsc na Stadionie 
jest bardzo ograniczona (szczególnie 
w lożach i na trybunie) organizatorzy 
proszą o wcześniejsze zaopatrzenie 
się w bilety, które nabywać można wf 
przedsprzedaży w sklepie kolonial­
nym BSS, Al. 1 Maja 9, oraz w cu­
kierni „Baityk", ul Długa 29.

Jak już pokrótce przed kilku dnia' 
mi podaliśmy, BKS ,,Polonia" obchodzi 
w dniach 29 i 30 bm. uroczystość 25- 
lecia swego istnienia. Z tej okazji 
organizuje ten klub atrakcyjny uzwór- 
mecz piłkarski z udziałem 5-krotnego 
mistrza Polski —: ,.Ruchu" (Wielkie 
Hajduki), doskonałej drużyny poznań­
skiego KKS, ambitnego zespołu gru­
dziądzkiej „Wisły" oraz drużyny jubi­
latki. Wszyscy uczestnicy czwórmeczu 
wystąpią w pełnych, najsilniejszych 
składach. Również w ramach uroczy­
stości jubileuszowych „Polonii" odbę­
dzie się wielki bieg na przełaj „Ilu­
strowanego Kuriera Polskiego". Bieg 
ten zgromadzi na starcie przeszło 150 
zawodników z całej Polski z szere­
giem znanych biegaczy na czele.

Dokładny program jubileuszu „Po­
lonii” przedstawia się ńastępujco: dnia 
29 bm. g. 16: Ruch —V7islę, g. 18; KKS 
Poznań — Polonia. Dnia 30 bm. godz.

Wioślarze na starcie
Regaty otwarcia sezonu

Sprawozdania delegatów1 miast 
wydzielonych Torunia, Inowrocła­
wia, Grudziądza i Włocławka, na 
o^ól potwierdziły małe dotąd wyni­
ki akcji subskrypcyjnej. Tym nie­
mniej jednak delegaci dali wyraz 
mocnemu przekonaniu, że w osta­
tnim tygodniu subskrypcji pożycz­
ki społeczeństwo Pomorza w 100°/« 
spełni swój obowiązek obywatel­
ski.

Z kolei sprawozdania złożyli 
przedstawiciele Komitetów miej­
skiego i .powiatowego ' Bydgoszczy 
oraz delegaci z powiatów’ świeckie­
go, tucholskiego, chojnickiego i to­
ruńskiego, a mgr Wawrzon przed­
stawił udział spółdzielni w sub­
skrypcji PPÓK, który zamknie się 
w granicach 15—16 milionów zł.

Po sprawozdaniach delegatów 
zabrał głos Komisarz Generalny 
mgr Kościński, który w dłuższym 
przemówieniu na podstawie posia­
danych raportów przedstawił ze­
branym niezadawalający stan sub­
skrypcji '/w naszym województwie 
i wezwał zebranych do wytężenia 
wszystkich sił, aby województwo 
spełniło swój obowiązek bez reszty. 
Mówca złożył również oficjalne 
oświadczenie, że Grudziądz otrzy­
ma od rządu 3—4 milionów zło­
tych pożyczki na odbudowę iliia- 
sta.

Zebranie zakończyło się udziele­
niem wyjaśnień w kwestiach for­
malnych a przewodniczący podzię­
kował Komisarzowi Generalnemu 
l zebranym za przybycie oraz za­
pewnił gościa, że w akcji sub­
skrypcji Pomorze nie da śię wy­
przedzić innym województwom.

Dwójki długie panów' HDŻ — 5. 23 
w. o.

Czwórki wyścigowe 1. KKW (Drąż- 
kowski, Parzysz, Czarkowski, Chc- 
dziński, st. Czarkowski) 3.38,2, 2.

W Bydgoskim Ośrodku Wioślar. 
skim w Brdyujściu odbyły się regaty 
otwarcia sezonu. Zgromadziły one na 
starcie załogi wszystkich bydgoskich 
towarzystw wioślarskich, a więc 
BTW, KKW, PKSSW, SKS Koper- BTW 4.22. Porażka cichych fawory, 
nik oraz 16-tą Harcerską drużynę, rytów BTW- 
Wszystkie biegi odbyły się -7- żeby 
w pierwszym tym wystąpieniu nie 
przemęczać zawodników — na trasie 
1000 m z lotnym startem. Wyniki 
osiągnięte w regatach wskazują na 
to, że przodujące miejsce zajmuje na 
razie KKW, którego załogi przyby­
wały do mety w pięknym stylu. W 
pracy KKW. widać skutki starannego 
treningu. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że losowanie nie sprzyjało załogom 
BTW, w którym w większości wypad­
ków przypadły dalsze, wystawione na 
wiatr tory. Odbiło się to wyraźnie 
na wynikach, gdyż wygrywały po 
większej części osady z pierwszego 
zasłoniętego od wiatru w’alem toru.

W organizacji regat jbylo widać 
dużo dobrej woli gospodarzy (KKW), 
którym psuły jednak całość kursy 
statków pasażerskich, kajaków-i .wy­
czyny" kąpiących się „letników". 
Rzeczy takie nie mogą się powtarzyć 
po rSz drugi.

Szczegółowe wyniki regat przedsta­
wiają się jak następuje:

Ósemki półwyśc. nowicj. 1. KKW 
(Zaremba. Cieśliński, Ciemny, Woj- 
tys, Janik Mazurkiewicz, Borowicz, 
Marchewka, st. Olszewski) 4.10,2, 
2. BTW — 4.11.'

Czwórki półwyścigowe młodzieży 
1. BTW (Doręgowski, Sobiechowski, 
Żmich, Zieliński) 4. 26, 7, 2. HDŻ — 
5.22. Zwycięska załoga SKS Koper­
nik została zdyskwalifikowana. .

Czwórki półwyśc. pań 1. KKW 
(Jakubowska, Bandkowska, Hejnow- 
ska, Szymankowiak, st. Olejniczak) 
4.48. 2. BTW.

Jedynki półwyśc. panów 1.
BTW-5.02, 2. Wyrzykowski 
PW) — 5.19.

Czwórki półwyśc. nowicj. 1.
Wojnarów.
2. KKW I

Brukowanie ulicy I Armii W. P. 
Pracownicy Zarządu Miejskiego przy, 
stąpili do rozszerzenia chodnika przy 
ul. I Armii W. P. W pierwszym dniu 
prac wykonano około jednej trzeciej 
roboty. Poszerzony chodnik ułatwi 
ruch uliczny.

Papis 
(PKS

BTW

1. PKSSW

1
o.
BTW
PKS

(Gaca, Kocerka, Kufel, 
ski, st. Koperski) 4.5, 
— 4.5,6.

Dwójki długie pań
(Drzewińska, Baranowska)

Dwójki podwójne panów
(Papis. Kaźmierczak) 5.1,

*SW. I
ósemki półwyśc. mlodz.

.(Mozalski. Siemianpwski, Czyżmow- 
ski. . Ranszel. Kłosowski, 
wicz, Jaskulski, Sentkowski, 
Szyperski) 3. 50, 2. KKW — 4. 3. 3.

Ósemki wyścigowe panów 1. KKW 
(Drążkowski, Parzysz, Czarkowski, 
Chodziński. Buhl. Nowak. Myga, 
st Ciesielski) 3.2§, 2. BTW, Kok-!

1. BTW

Pietkje. 
st.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
WTOREK, DNIA 28 MAJA.

5.57 Progr. og-polski; 7.05 Progr. 
na dzień bież.; 7.10 Progr. og-polski; 
8.30 W i ad. miejsc.; 8.35 Dykt, progr. 
dla radiów.; 8.45 Konc. życz.; 11.30 
Aud. dla szkół „Powrót posła" słu­
chowisko wg. J. Niemcewicza opr. M. 
Aleksandrowicz; 11.45 Pog. aktualna 
Fr. Bzamowej; 11.57 Progr. og-pol­
ski; 14.40 Aud. słownęt-muz. dla 
młodz. pt. „Fryderyk Chopin" opr. 
Z. Laweska; 15.15 Aud. dla miód z. 
„Z historii grodu nad Brdą“ opr. S. 
Aleksandrowiczówna na podst. W. 
Sławińskiego; 15.35 Pog. pt. „Sądy 
obywatelskie" opr. Radłowski; 15.45 
Inf. miejsc.; 16.00 Progr. og-polski; 
21.00 Kwadr, speakera; 21.15 Rec. 
śpiewaczy Z. Rorot; 21.35 Muz. ka­
meralna; 21.55 Kron. dnia; 22.00 
Progr. og-polski; 22.30 Muz. operet.;

jarze pięknym finiszem zapewniają123.00 Progr. og-polski; 23.35 Konc, 
sobie zwycięstwo. (jjźycz.; 24.00 Zak. aud.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
| Na 600-lecie Bydgoszczy"! Opracował L. Rodzyński

Legenda o marach 
na zamku bydgoskim

Bydgoszcz, w inaju.
Uczony historyk i numizmatyk ks. 

Ignacy Polkowski, który około roku 
1870 żył w Lubostroniu pod Łabiszy­
nem, w swych pracach naukowych, 
jako członek korespondencyjny aka­
demii krakowskiej, zasłużył się Byd­
goszczy nie tylko podstawowymi 
o mennicy bydgoskiej, lecz spod jego 
pióra wyszła również jedyna zacho­
wana nam polska kronika grodu byd­
goskiego. W roku 1871 polski zarząd 
ochronki miejskiej, ażeby zdobyć fun­
dusze na wydatki rozbudowy siero­
cińca, uprosi) ks. Polkowskiego, aże­
by czerpiąc z swej składnicy nauko­
wej, przyjechał z wykładem o zamku 
i mieście do Bydgoszczy.

Przed wybranym gronem słuchaczy 
w dwóch wieczorach, skreślił znany 
historyk dzieje nadbrdziańskiego gro- 
du,- które wobec wielkiego zaintere­
sowania, za pozwoleniem autora, o- 
głoszono drukiem w dzisiaj już rzad­
kiej broszurce „Bydgoszcz — kilka 
historycznych wspomnień o zamku i 
mieście* 11.

Strojenie i remont organów, 
pianin i fortepianów, fisharmo­
nii i akordeonów wykonuje Wł. 
Oględzki, Gdańsk, ul. Na stoku
11. m. 4. (33922r

W szczupłym tym podręczniku za­
chowała się najpiękniejsza opowieść 
gminna o zamku bydgoskim. Oto 
skrót tej legendy:

Za dawnych czasów, stał na tym 
miejscu, gdzie się gruzy zanikowe 
znajdowały, obronny i okazały za­
mek. Pan jego, tyran niemiłosierny, 
napadał podróżnych rozległymi szła- I 
kami jadących, lub płynących Wisłą 
z towarami i żywnością. Komnaty je­
go błyszczały od złota i srebra, wszę­
dzie. było pełno dostatku i przepychu. 
Bogaty Pan zamku dla rozrywki wy­
padał znienacka na rozboje aby po­
wrócić z łupami. Na odgłos jego 
trąbki liczna czeladź dosiadła litew­
skich rumaków aby stanąć w gotowo­
ści do boju. W zamku było cicho i 
ponuro. Jedynym słońcem była có­
reczka zmarłej Pani zamku, anioł 
dobroci i piękności, która potrafiła 
łagodzić i rozweselić ponurego ojca.

W cichy i parny dzień lipcowy, 
ezarne chmury zbierały się nad zam­
kiem, powietrze zadrżało od bliskiego

grzmotu i huku piorunów. W zam­
ku przygotowano wyprawę. Darem­
nie córka, zawieszona u szyi ojca 
prosiła o zaniechanie niepotrzebnej 
wycieczki. Nie potrafiła powstrzy­
mać ojca tyrana. Trzy razy trąbki 
zagrały na baszcie zamkowej, spadl 
most zwodowy i na czele licznej, 
zbrojnej drużyny, Pan zamku wyje­
chał na wronym koniu. Gdy już uje­
chali znaczny kawał drogi, Pan za­
wrócił ku Wiśle.

Trzy doby . upłynęły od wyjazdu 
Pana zamku. Córka sama z garstką 
czeladzi pozostała w posępnych mu­
łach. Piękne oczy czerwieniały od lez 
nad niecnymi czynami rodzica. Cały 
dzień wyglądała z okna komnaty, lę­
kając się samej myśli, że powróci z 
bogatym łupem, wydartym nieszczę­
śliwym. Już noc zapadła, gdy trzy-' 
kroć uderzono w trąbkę a Pan zam­
ku powrócił z obwiązaną głową, 
krwią zbroczony. Obok niego szedł 
smutny młodzieniec czarnym otulony 
płaszczem. Był to jeniec zabrany nad 
Wisłą, którego zamknięto do wieży, 
gdzie czekał dnia swego wykupu.

chmurniał, do nikogo słowa nie prze­
mówił a o dąlszych wyprawach nie 
myślał. Szable pordzewiały, rumaki 
się wypasły, czeladź zdziwiona kiwa­
ła głowami.

— Nie dobrze się dzieje — gwa­
rzyli między sobą.

— Tajemnicza postać w czarnej 
szacie chodzi co dzień do wieżycy, 
w której młody jeniec siedzi. Jednej

Gdy Pan zamku wyzdrowiał z nie­
bezpiecznej rany, jeszcze więcej spo-

nocy jakieś westchnienia i szelest był 
słychać i dziwna rozmowa:

.„..Przysięgam... zanim cierń o- 
kwitnie... Nie płacz.

Cicha rozmowa utonęła w powie­
wie wiatru. Potem jakiś cień mignął 
na wałach i ziemia zastękała pod ko­
pytem rumaka. Gdy ranek zabłysnął, 
burgrabia wszedł do komnaty i za­
wiadomił Pana o dziwnym zdarzeniu. 
Gniewnym głosem zawołał ojciec na 
córkę, a gdy blada ze strachu, ze 
łzami, stawiła się przed rodzicem i 
na kolanach prosiła o przebaczenie, 
ten ją wypchnął z komnaty.

Od tego czasu nie pomogły ani go­
nitwy pachołków ani śpiewy czeladzi;* 
Pan co dzień był dziwaczniejszy. U- 
płynęła zima, nadeszła wiosna z ca­
łą przyjemnością i wonią. Co wieczór 
nucił słowik miłe piosenki na kwit­
nącej 'wierzbie przed zakratowanym 
oknem dziedziczki zamku, gorzko wy­
rzekającej nad swoją niedolą. Jedy­
nie pachołkowie żałowali swojej pa-> 
ni, dla której czas upłynął tak smut 
nie, tak wolno, jak sine wody „No­
teci". /

Na Boga Panie, zawołał przestra­
szony burgrabia wpadłszy do pań­
skiej komnaty — jakaś chmura ry­
cerstwa ciągnie prosto na zamek.

Burgrabia jeszcze nie opuścił kom 
naty, gdy pod zamkiem zaczerniało 
od ciężko uzbrojonego rycerstwa. Pro 
wadził ich młodzian wysmukłej po­
staci. Na znak dowódcy uderzono na 
zaniek i krwawa rozpoczęła się walka.

Mężnie natarło rycerstwo, zacię­
cie broniła się czeladź zamkowa. 
Strumienie krwi pofarbowały zielo­
ne wały, raz po raz runął trup w 
wodę głębokiej fosy. Już pół dnia 
trwała 'mordercza bitwa obie strony 
mocno zesłabły, gdy w szeregach ry­
cerstwa zatrąbiono na odwrót i cała 
chmara porządkiem wycofała się 
spod zamku. Oblężeni, zmęczeni dłu­
gim bojem opuszczali stanowiska. 
Cofający się nagle zatrzymali się i 
nawróciwszy, w skok spowrotem u- 
derzyli na zamek.

Na baszcie zagrzmiały trąby na 
trwogę. Ledwie garstka oblężonych 
zdołała wskoczyć na obronę, gdy 
trzasły zapory, spadł most zwodzony 
i rycerze wpadli na dziedziniec. W 
mgnieniu oka wybito oporną czeladź 
Młody rycerz przebił się do baszty, 
a gdy stanął przed nią, dziewica wy­

dała okrzyk: „Ratuj, mój drogi". W 
tej chwili wpadł ojciec, szczękły mie­
cze, młodzian ugodzony zabójczym że­
lazem, runął na ziemię. Ojciec skrwa­
wiony miecz skierował w stronę cór­
ki. Mignęły dwa ostrza. Ojciec z prze-

przy boku recerza. Z puginałem ut 
kniętym • w piersiach córka rzuciła 
się na drgające ciało kochanka i sko­
nała w jego zimnych objęciach.

Zwycięzcy, zabierając ciało swego 
dowódcy, złupiwszy, spalili zamek i 
powrócili w ojćzystę strony.

Odtąd córka zabójczym ojca z wy­
roku niebios pokutuje w gruzach 
zamczyska.

9 Czy zonie 9 
b wolno ... b

Szanowna Redakcjo!
Czy wolno żonie jechać na rowerze 

męża, który jest zarejestrowany le­
galnie? Czy roweru nie wolno nikomu 
pożyczać do jechania?

Dnia 23. 5, br. żona wracając ro- 
loerem z Urzędu Skarbowego została 
zatrzymana przez miejscową Milicję 
Obywatelską. Zabrano jej rower i ka­
zano, aby przyszedł ten na kogo ro­
wer' jest zarejestrowany. Poszedłem 
naturalnie i co się dowiaduję: żonie 
nie wolno jechać rowerem, zareje­
strowanym na męża. Zadziwiło mnie 
to i powiedziałem, że nie znam takie­
go rozporządzenia. Za to zapłaciłem 
50 żł kary.

KOC1EMSK1 CZESŁAW
Kołobrzeg, 23. 5.

P. Sr Redakcja ,JKP" prosi Mi­
licję z Kołobrzegu o szybkie wyja­
śnienie z jakich przyczyn wymie­

rzyła grzywnę — czy też zrobiła 
to „z fantazji" — i to nie tylko ze 
względu na nadesłany list, a dla do­
bra własnych współpracowników. Po 
przeczytaniu bowiem tego listu i a. 
bejrzeniu kwitów, które p. Kociemshi 
nadesłał, żaden pracownik nie chce 
dać żonie roweru na wycieczkę, przez 
co dochodzi do gorszących kłótni i 
zakłucenia szczęścia rodzinnego. Ro. 
zumie się, że odbija się to na wyni. 
kaćh pracy w naszym biurze. • ■■'I

600-lecie
BYDGOSZCZY

k 19.4.-1.9.46

KOMUNIKATY
OTWARCIE TEATRU-REWH 

na Szwederowie
Koło Miłośników Sceny na Szwer 

derowie zorganizowane przy Komen­
dzie Wojewódzkiej Milicji Obywatel­
skiej na Pomorzu w Bydgoszczy, wy­
stawia codziennie począwszy od dn. 
23. 5. 46 r. na sali przy ul. Orlej

„WIELKĄ REWIĘ"
Humoru! Tańca! oraz Muzyki! — przy 
współudziale znakomitego baletu pod 
kierownictwem ob. Gryglewskiej.

Program urozmaicony! Efektowne 
dekoracje! Doborowa orkiestra MO!

Początek przedstawień o g. 19ej.

Z żyda techników Pomorza
Stowarzyszenie Techników w Byd­

goszczy rozwija się. Otwarta została 
czytelnia gazet- Do biblioteki szereg 
kolegów ofiarował różne dzieła i cza­
sopisma techniczne. Lokal Stowarzy­
szenia otwarty jest codzień od 17-tej 
godz. W najbliższym czasie zorganizo­
wany zostanie stały bufet Zarząd 
przypomina kolegom, że lokal Stowa­
rzyszenia Techników jest okazją do 
zbliżenia i zapoznania, jeżeli członko­
wie zechcą od czasu do czasu brać 
udział w zebraniach tow. i ruchu Sto­
warzyszenia. j I
142) Zarząd.

SZNURKI papierowe konopne
Przędzę powróżniczą Przędzę 
rymarską i szewską — Szpagaty 
Sienniki — Płótna itp.

poleca 
hurtowo i detalicznie

SKŁADNICA HANDLOWA
ŁÓDŹ, Piotrkowska 174 Telefon nr 100-64

> ............... ■ I I . ........ ■■ .!■!■■■ 1

Mydła T oaleio we
------------------------ hurt ---------------------—
POMORSKI DOM HANDLOWY

Bydgoszcz, Świętojańska 2 (róg Al. I Maja) 3475 I

Uwaga Torebkarze!
Tłoczoną skórę w różnych 
kolorach na torby poleca 

,,Shór pol“ 
Łódź, Zaw.adzka 11, tel. 218-60 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiii

Aromaty owocowe 
do lemoniad, soków wódek itp.

PO ' C A M Y

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne 
Łódź iródmiejska 22, tel 200-32

Czytajcie IKP
vnfimi liiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiitHiiiiHiiiiiiiiiiiłiiiiuiiiiiiiiiiiiitł im iiniiiiiiiiii i m iiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iihi niiiiiiitiiiłiiitH

BYDGOSZCZ, ul. Jezuicka nr 7 — telefon 10-57 
= = poleca duży wybór jeduabi -

HANDLOWE
„Wełna" — Skup po cenach 

wolnorynkowych. Bydgoszcz, 
Al. 3-go Maja 22, m. 7. (3476

Wytwórnia trykotaży ooleca 
wykwintne kostiumy kąpielowe. 
Jabłoński, Łódź Lipdwa 10/3.

________ (3415r
Koszule, krawaty poleca Pra­

cownia Krawatów ,i Koszul w 
dużym wyborze po cenach hur­
towych Edward Krystak, Łódź. 
Piotrkowska 136 tel 137-07

Futra, lisy, skórki futerkowe, 
materiały włókiennicze, konfek­
cję, galanterię skórzaną pod­
różną kupuje — sprzedaje 
Skład Włókiennicze.Futrzarski 
Gdynia. Świętojańska 36. (3356r

Maty frzcinowe kupuję wa­
gonowo Oferty „Par" Poznań, 
Ratajczaka 7 pod 830. (3360r

Sprzedam 3 konie i 2 platfor­
my na gumowych kołach. Wiś­
niewski, Chełmno. Rynek 10' 
telel. 86(3450

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzedaje firma 
„Alwir" Gdynia. Świętojańska 
75.j3024r

Foto-, radioaparaty sprzedaje
— kupuje Foto-Radio Bydg., 
Al. I Maja 3. [3400

Biała koza na sprzedaż. Bydg. 
ul. Toruńska 34, m. 3. (3506

Sprzedam motocykl setkę Drogista dyplomowany po- 
DKW na starter. Bydgoszcz trzebny. Drogeria „Gloria" — 
Król. Jadwigi 9/6. (3501 Gniezno, Warszawska 11. (3383r

Sprzedam zakład pogrzebowy. 
Częstochowa, Narutowicza 26, 
tel. 25-11. (3424r

Śrutownik, kamienie młyń­
skie, walce oraz wszelkie art. 
młynarskie polecają: Spółdziel­
cze Składy Artykułów Tech­
nicznych i Żelaznych. Byd­
goszcz, Dworcowa 10. (3489

ROZMK £

Potrzebni zdolni fachowcy 
szewcy na pracę damską i. mę­
ską Tyrolki i pasowe Rolewicz, 
Bydgoszcz, Długa 39., (3456

Handlowiec — mechanik z 
branży rowerowej, motocyklo­
wej, długoletnia praktyka sa­
modzielna poszukuje^ odpowied­
niej pracy. Oferty łKP, Bydg. 
„Handlowiec". (3487

Strojenie 1 remont organów, 
pianin i fortepianów, fisharmonii 
i akordeonów wykonuje Wł. 
Oględzki Gdańsk, ul. Na stoku 
11. m. 4. (3392r

Tartak Państwowy Dąbrowa 
Chełmińska poszukuje od zaraz 
mechanika oraz manipulanta 
drewna na klocowisku i desko- 
wisku. Zarząd Tartaku zapew­
nia na miejscu mieszkanie, 
działkę ogrodniczą i wynagro­
dzenie według umowy zbioro- 
wej pracowników tartacznych. 
Zarząd Tartaku. (3399r

Poważna gospodynię znającą 
się na gospodarstwie wiejskiem 
natychmiast poszukuję. Rów­
nież dziewczynę inteligentną 
do pomocy gospodyni. Zgłosze­
nia z podaniem warunków po­
ste restante Sobowidze nr 112, 
pow. Gdańsk. ((3504

Odstąpię sklep spożywczy w 
Bydgoszczy z urządzeniem, to­
warem, mieszkanie obok. Zgło-i 
szenia IKP — Bydgoszcz pod 
„Kupiec". (35071

aby wywróżyć każdemu 
bolesne skutki zaniedbania 
pielęgnacji zębów. Wystarczy

' być tylko przewidującym i sto­
sować stale pastę do zębów •

ANIDA

Podziękowanie Panu Marty- 
niemu. psychografologowi. Kra­
ków Kapucyńska 3/6 za praw­
dziwie zdumiewająco trafne 
przepowiednie, tak dla mnie, 
jak mojego syna, który powró­
cił. Ceniąc Jego, zdolności jas­
nowidzenia, szczerze Go innym 
polecam. — Anna Rębiszowa, 
Katowice. (3425r

Rutynowany handlowiec z kil­
kunastoletnią praktyką na sa­
modzielnych stanowiskach, do­
bry księgowy-bilansista poszu­
kuje od 1 lipća br, odpowied­
niej posady. Oferty z podaniem 
dokładnych warunków pracy i 
płacy „3422r" IKP — Toruń.

(3422r

Potrzebny czeladnik krawiec­
ki na duże sztuki. Zgłoszenia 
St. Błaszak, Gdynia, ul. Kołłą­
taja 16, m. 2. (3421 r

Zakłady Elektryczne Wybrze­
ża poszukują, techników i mon­
terów dla Oddziału Słupsk, z 
miejscem pracy Słupsk, Sławno, 
Miastko. Podanie z życiorysem 
kierować Gdańsk-Wrzeszcz, ul. 
Matejki 2/3. (3413r

H UNIEWAŻNIENIA |

Unieważniam zagubioną ksią­
żeczkę wojskową na nazwisko 
zdem. sierż. Irena Cieślak, wy­
stawiona przez RKU Łódź-mia- 
atb, dnia 10. 10. 1945 r. (3427r

Unieważniam skradziony wy­
kaz osobisty, zaświadczenie sta­
łe, dyplom krzyża zasługi, kar­
tę rzemieślniczą, polisę ubez­
pieczenia od ognia. Feliks Żoł- 
nowski, Dąbrówką, pow. Tczew.

(3423r

Z a U B Y I
Zgubiono teczkę skórzaną, 

szaro-zieloną z korespondencją 
urzędową i dokumentami osobi­
stymi na nazwisko K. Hajdula. 
Upraszam o zwrot koresponden­
cji i dokumentów za wynagro­
dzeniem pod adresem Gdańsk- 
Siedlice, Wrocławska 23. 3418r

H MATRYMONIALNE 9
'Mistrz piekarski, wdowiec lat 

50 poślubi wdowę lub pandę 
niezależną.'Oferty poste restan­
te Leszno J. P. 29. J3363r

Przystojna panna posiada 
mieszkanie we własnej kamie' 
nicy szuka, pana do lat 45. Cel 
matrymonialny. Oferty IKP — 
Toruń. (34291

Magister farmacji, względni® 
studentka kończąca farmacje, 
do lat 28, nie oszukają się, je" 
Żeli napiszą do młodego męż­
czyzny. Poważne zgłoszenia po<* 
„Farmaceuta" IKP ,— Gdynia- 

(3419T

Szukam, dobrze sytuowanej®' 
ewentualne małżeństwo. Bru­
netka lat 29, przystojna, pełna 

j wdzięku,' przeds;ębiorcza. Zgł°' 
I szenia do IKP — Gdynia „Oczf 
Iczarne". (3420T
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